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      Wszystkim znakomitym żołnierzom iprzedstawicielom personelu cywilnego, zktórymi miałem zaszczyt

      pracować przez tak wiele lat, awszczególności

      starszemu bosmanowi sztabowemu Milamowi,

      komandorowi Barchi iMike’owi Fitzmorrisowi,

      których nie ma już między nami.

      

      Dla S, jak zawsze.
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      CZĘŚĆ PIERWSZA

      Użyteczność metod walki


      Dlaczego miałbym przejmować się tym, co gadają jakieś zbuntowane szumowiny? Dlaczego miałbym słuchać tego, co chce mi powiedzieć ktoś taki jak ty?


      Sierżant Ethan Stark, pełniący obowiązki dowódcy zbuntowanych jednostek amerykańskich na Księżycu, ztrudem pohamował gniew.


      –Generale, dowodzi pan wrogimi oddziałami okupującymi część terytorium leżącego poza naszym perymetrem. Ja natomiast dowodzę obroną amerykańskiej kolonii. Nie jesteśmy szumowinami. Próbuję właśnie...


      –Chętnie rozważę propozycję waszej kapitulacji, jeśli otym mówisz.


      –Nie zamierzamy się poddawać. Ani panu, ani nikomu innemu. Wyraził pan zgodę, by na kontrolowanej przez pana powierzchni Księżyca zmagazynowano sprzęt iamunicję do walki znami. Nie możemy na to pozwolić.


      –Czy to groźba? Ośmielacie się mi grozić?


      –Ja tylko uprzedzam, że nie będziemy siedzieli bezczynnie, przyglądając się przygotowaniom do ataku na nasze pozycje.


      Ta wypowiedź Starka rozbawiła generała.


      –Rozumiem. Udzieliłeś mi przyjacielskiej rady, jak sądzę? Dlaczego miałbym słuchać kogoś takiego jak ty, anie przedstawicieli legalnych władz Stanów Zjednoczonych? Oni płacą sowicie za korzystanie znaszych baz. Cóż takiego możesz mi zaproponować, abym chciał odrzucić ich szczodrą propozycję?


      –Nie zaoferuję panu niczego.


      –Niczego? To marna kontrpropozycja. Czyżbyś „wypadł ztej ligi”, że zacytuję jedno zwaszych amerykańskich powiedzeń?


      –Dowodzę najlepszymi żołnierzami stacjonującymi na Księżycu. Jesteśmy oniebo lepsi wte klocki od pańskich chłopców, generale, co udowodniliśmy już, ito nie raz. – Uśmiech zniknął ztwarzy rozmówcy. – Wtykanie kija wmrowisko nie jest najlepszym pomysłem, zwłaszcza dla kogoś znajdującego się na pańskim miejscu. Dlatego rozsądniej byłoby, gdyby posłuchał pan mojej rady.


      –Mam słuchać kogoś takiego? Ajeśli nie posłucham, to... co mi zrobisz? Dlaczego uważasz, że mógłbym być zainteresowany twoimi radami? Sugestiami szumowiny, która nie może mi nic zrobić?


      –Powtórzę raz jeszcze, nie jesteśmy szumowinami. Powiedzmy, że chwilowo nie wykonujemy rozkazów zZiemi, ale to nie znaczy jeszcze, że przestaliśmy być wpełni sprawnymi jednostkami bojowymi, których zadaniem jest obrona zamieszkujących tę kolonię amerykańskich obywateli. Zapewniam pana także, że możemy przeprowadzić atak wdowolnym miejscu iczasie, jeśli tylko zajdzie taka potrzeba.


      –Tak, jasne. Będziecie szturmować nasze linie, przeciwstawiając bezprzykładne męstwo moim okopanym iuzbrojonym po zęby żołnierzom. Tak jak zrobili wasi przyjaciele. Która to była jednostka? Ta, którą rozpieprzyliśmy wdrzazgi? Trzecia dywizja, jeśli dobrze pamiętam. Zebraliście wkońcu ciała poległych czy nadal to robicie?


      Starkowi pociemniało woczach, gdy dowódca wroga zaczął kpić ze śmierci tysięcy jego kolegów. Dywizja została zdziesiątkowana podczas źle zaplanowanej irównie marnie dowodzonej ofensywy, po której doszło do buntu stacjonujących na Księżycu podoficerów. Ta klęska była kroplą, która przepełniła czarę goryczy. Żołnierze powiedzieli zdecydowane „nie” niekompetencji ziemskiego dowództwa iniekończącym się walkom na Srebrnym Globie. Podoficerowie dowodzący oddziałami, które przetrwały tę rzeź, uznali, że nie mogą ufać nikomu oprócz siebie. Zaryzykowałem wszystkim, próbując uratować choć kilku małpoludów ztrzeciej dywizji, więc choćby dlatego nie będę słuchał, jak jakiś naburmuszony dupek kpi zich poświęcenia.


      Stark podniósł dłoń, jakby mierzył do rozmówcy zpistoletu, anastępnie opuścił wyprostowane palce na klawiaturę konsoli, przerywając połączenie. Generał zniknął zekranu, awcentrum dowodzenia zapanowała grobowa cisza.


      Sierżant Vic Reynolds, przyjaciółka Starka ijego szef sztabu, spoglądała przez chwilę na pociemniałe wyświetlacze, apotem rzuciła zwięźle:


      –Przerzedźmy mu te ząbki.


      –Otak. Zróbmy to.
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      Na tle nieskończonej czerni kosmosu przesuwały się niewyraźne kształty. Wobłych kadłubach przewożono ludzi isprzęt. Spore zgrupowanie wahadłowców, pilnowanych przez dwa okręty wojenne, zmierzało luźną formacją wkierunku lądowiska, na którym już go oczekiwano. Wśród gwiazd kryły się także wilki czekające wodwiecznym mroku na powolne iłatwe cele, jakimi mogły być ciężkie transportowce.


      Na pokładach okrętów wojennych zawyły wszystkie syreny alarmowe, gdy czujniki dalekiego zasięgu wykryły obiekty, które wystartowały zpowierzchni Księżyca, kierując się prosto na konwój. Uzbrojone wahadłowce niewielkiej floty Starka zaatakowały transportowce, mimo że okręty eskorty natychmiast ruszyły kursem na ich przejęcie. Na czarnym niebie rozbłysły nowe gwiazdy, gdy obie strony otworzyły ogień.


      Wachtowi, stojący wokół Starka wpółmroku dawnego centrum dowodzenia amerykańskich sił księżycowych, pracowali cicho iefektywnie, segregując iprzesyłając dane na otaczające ich wielkie ekrany. Kolorowe symbole przesuwały się po wyświetlaczach niczym elektroniczne insekty: czerwone oznaczały wroga, niebieskie własne jednostki. Wokół większych ikon, jakimi opisano okręty wojenne iwahadłowce, pojawiały się iznikały mniejsze – te zkolei niosły informacje oodpalanych pociskach. Giganty wydawały się dziwnie nieporadne ipowolne wporównaniu ztrajektoriami wystrzeliwanych rakiet. Stark miał problemy zuwierzeniem, że te potwory są wstanie pokonać wiele mil wciągu sekundy, co dla niego, zwykłego żołnierza piechoty, wydawało się niewyobrażalne.


      –Komendancie Stark? – Jeden zwachtowych podświetlił tekst przesuwający się po skraju wielkiego ekranu. – Odbieramy transmisję zokrętu wojennego. Nadają na otwartej częstotliwości floty handlowej.


      Stark zmrużył oczy, próbując odczytać tekst.


      –Charlie Foxtrot Bravo Dwa? Co to znaczy?


      –To zapis ztaktycznego kodeksu sygnałowego dla konwojów. Chyba nie zmieniano go ostatnimi czasy. Sygnał mówi: „Do wszystkich jednostek. Utrzymać dotychczasowy szyk”. Powtórzyli ten sygnał już kilkakrotnie.


      Stark przeniósł wzrok na główny wyświetlacz. Jeśli wierzyć trajektoriom poszczególnych ikonek, kolejne wahadłowce opuszczały formację, odlatując wprzypadkowych kierunkach.


      –Zdaje się, że konwój niespecjalnie zwraca uwagę na rozkazy.


      –Zgadza się, sir. Załogi okrętów wojennych muszą być bardzo wkurzone.


      –Jeśli wierzyć Wiseman, powinny spodziewać się podobnej reakcji. Uprzedzała, że ci piloci tak właśnie zareagują na nasz ruch.
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      Wprzestrzeni oddawano kolejne salwy, rozsiewając wokół obłoki rozgrzanych do białości odłamków, tym sposobem toczące pojedynek okręty wojenne usiłowały oszukać komputery taktyczne wroga, jego radary, czujniki podczerwieni iwszystko inne, co pozwala namierzyć cel. Stark utracił już zpola widzenia większość umykających frachtowców, domniemane wektory ich lotu znikały kolejno we wciąż powiększającej się strefie tymczasowego mroku.


      Okręty eskorty, mimo ogromnej przewagi ogniowej, także się wycofały, tworząc parasol ochronny nad rozformowanym konwojem, gotowe wszakże do ostrzelania każdej jednostki, jaką rzucą przeciwko niemu siły Starka.


      –Sierżancie... – Ethan wywołał dowódcę floty buntowników. Wrogu wyświetlacza otworzyło się natychmiast nowe okienko, wktórym zobaczył znajomą twarz Wiseman siedzącej na mostku opancerzonego wahadłowca. – Co te okręty wyprawiają?


      –Dokładnie to, czego się po nich spodziewałam. Próbują bronić transportowców przewożących zaopatrzenie. Ich dowódcy nie mają pojęcia, gdzie znajdują się teraz wahadłowce zkonwoju, dlatego próbują stanąć nam na drodze.


      –Czy nie powinny ruszyć na was izaatakować wszystkim, co mają? Nie zdołałabyś utrzymać pozycji pod tak dużą presją. Odgoniliby was bez dwóch zdań.


      –Hej, komendancie, zostaw sprawy floty tym, którzy się na nich lepiej znają. Od tego masz tutaj mnie. Ateraz słuchaj, utytłany błotem piechurze: te okręty nie mogą mnie zaatakować zbardzo prostego powodu. Fizyka im na to nie pozwala. Studiowałeś kiedyś taktykę floty, ale morskiej?


      –Gdy byłem dzieckiem, napatrzyłem się wystarczająco na stare vidy. Wiesz, galery pełne niewolników, żaglowce itego typu sprawy. Nie przypuszczałem, że tak stare reguły mogą mieć coś wspólnego ztym, co teraz robicie.


      –Itu się mylisz. Obowiązują nas te same zasady, którymi kierowano się na wiosłowych galerach. Wszystko sprowadza się do ograniczeń napędu iimpetu. Okręty przestrzenne, wliczając mój wahadłowiec, są wielkie. To ogromna masa. Rozpędzają się bardzo wolno, zwłaszcza wporównaniu do prędkości wystrzeliwanych pocisków, agdy wejdą na jakiś kurs, nie da się ich ot, tak zawrócić. Masa nie lubi zmieniać kierunku, atutaj, wodróżnieniu od Ziemi, nie mamy nawet wody, która by nas wyhamowywała. – Wiseman wcisnęła kilka klawiszy, otwierając kolejne trójwymiarowe okienko wrogu ekranu komunikatora. – Widzisz? To konwój opuszczający jedną zbaz orbitalnych, który wykonuje standardowe podejście do powierzchni Księżyca. Mówiąc: standardowe, mam na myśli takie, przy którym zużywa się najmniej paliwa iczasu. – Szeroka strzałka przesunęła się zorbity Ziemi iłagodnym łukiem dotarła nad Srebrny Glob. – To fizyka ustala trasę, jaką te wahadłowce muszą pokonać, aby potem wylądować. My też ją znamy, wiemy więc doskonale, gdzie możemy je znaleźć. – Od powierzchni satelity oderwała się znacznie krótsza czerwona strzałka celująca prosto wwektor podejścia konwoju. – Mamy tutaj coś, co mógłbyś nazwać oknem, rejon przestrzeni chronionej naszymi systemami broni przeciworbitalnej. Wykorzystujemy je, by podejść do konwoju. Okręty wojenne robią co mogą, abyśmy nie znaleźli się zbyt blisko chronionej trasy, ale piloci transportowców itak panikują iwyłamują się zszyku, ponieważ to cywilbanda wynajęta do przewiezienia ładunku iżaden znich nie chce zaliczyć kulki. Wtym czasie załogi okrętów wystrzeliwują kupę śmiecia, które ma zmylić nasze systemy namierzania, jak na przykład te miniaturowe wabiki udające transpondery wahadłowców. Za jakiś czas te wszystkie przeszkody odlecą zbyt daleko albo przestaną działać, ale wchwili obecnej mamy tu taki burdel, że nie sposób niczego ustalić.


      Stark przyjął do wiadomości słowa Wiseman, sprawdzając raz jeszcze chaos na ekranach centrum dowodzenia, apotem studiując uważnie wyświetlony przez nią trójwymiarowy panel.


      –Świetnie, to jednak nie tłumaczy, dlaczego okręty nie zaatakowały twojej eskadry. Tylko tam mogłyby zmusić was do ucieczki.


      Wiseman wyszczerzyła zęby.


      –Moglibyśmy uciec wwielu kierunkach. Na przykład ominąć przeciwników na dopalaczach. To ryzykowne posunięcie, aczkolwiek musieliby się bardzo postarać, żeby trafić wtak niewielki obiekt przy tak dużej prędkości. Zastanawiasz się, czy mogliby polecieć za nami? Owszem, ale gdyby choć jedna zmoich jednostek przedarła się przez ich linie, mieliby cholerny problem zzawróceniem ipodjęciem pogoni. Straciliby na to masę czasu. Wpadlibyśmy między transportowce, zanim zdążyliby wrócić.


      Stojąca obok Ethana Vic Reynolds skinęła głową.


      –Powiadasz zatem, że dowódcy tych okrętów, mając jakieś szanse na odniesienie zwycięstwa, zawsze wybiorą pewność uniknięcia przegranej?


      –Cóż, na tym przecież polega ich robota. Niszczenie moich wahadłowców dostarczyłoby im nielichej rozrywki, ale nie po to zostali tutaj wysłani. Wolą więc trzymać mnie zdala od jednostek, które kazano im chronić. Niestety, wwirze walki itworzenia zasłony dymnej potracili zoczu większość transportowców inie mają bladego pojęcia, gdzie one teraz mogą być.


      –Zatem wszystko idzie zgodnie ztwoimi przewidywaniami. – Wczasie planowania tej operacji Wiseman była pewna swego. „Chcecie zrobić wypad na wroga? Nie ma sprawy. Problem jednak wtym, że nie przebijecie się do konwoju. Jedyną szansą na pokonanie obrony jest stworzenie maksymalnego zamieszania, czyli ogłupienie eskorty. Pozwólcie mi to zrobić, awróg po kilku minutach straci całkowicie orientację”. Tak mówiła. – Uważasz zatem, że dywersja się udała?


      –Za chwilę się otym przekonamy. Jedno jest pewne: narobiliśmy tutaj takiego bałaganu, że nikt nie dostrzeże jednostki zachowującej całkowitą ciszę, dopóki ta nie zdecyduje się na opuszczenie zagrożonego sektora. Trzymajcie za nas kciuki.


      Zchaosu powstałego podczas wymiany ognia iodpalania wabików wynurzały się kolejne masywne transportowce opadające wolno na powierzchnię Księżyca. Weter szły błagalne komunikaty skierowane do znajdujących się najbliżej lądowisk. Jedna zopancerzonych maszyn Wiseman wykonała nieudaną próbę przechwycenia tej grupy. Pilot wycofał się jednak, gdy został namierzony przez systemy obrony. Zawrócił tuż przed wejściem wpole rażenia baterii wroga. Wahadłowce zzaopatrzeniem opadały teraz szybciej. Nieprzyjaciel obserwował wkompletnej ciszy, jak maszyny zaczynają hamować pełnym ciągiem, by wykonać manewr awaryjnego lądowania poza wyznaczonym terenem.


      Nad kosmoportem zawisły chmury drobniutkiego księżycowego pyłu. Lądowiska były czyszczone systematycznie, ale to cholerstwo zawsze powracało, opadając zprzestrzeni albo unosząc się zgruntu na skutek działań człowieka operującego wpobliżu portu. Na tle oślepiającego blasku iczarnych cieni obłoki pyłu wyglądały jak pasemka ulotnej mgiełki.


      Wtym momencie, jak zawsze zresztą, zakłóciły też pracę multispektralnych czujników próbujących dokonać identyfikacji nadlatujących frachtowców.


      –Niezidentyfikowane wahadłowce! – zawołał ktoś zwieży kontroli lotów. – Podajcie kody identyfikacyjne inumery zezwoleń na lądowanie.


      –Słucham? – Głos odpowiadającego pilota kipiał zwściekłości, aczkolwiek dało się wnim też wyczuć nutę strachu. Mówił zbyt szybko ichaotycznie. – Nie zrozumiałem. Powtórz. Kim ty wogóle jesteś?


      –Tu kontroler lądowiska, na którym chcecie usiąść. Proszę podać numery identyfikacyjne jednostki. Natychmiast. Gdzie mieliście lądować?


      –No... chyba właśnie tutaj. Tak. Na tym lądowisku. Mieliśmy lądować uwas.


      –Mylicie się. Nie mamy informacji ożadnych dostawach wdniu dzisiejszym. Podajcie natychmiast numer identyfikacyjny icel lotu.


      –Przecież lecimy do was, ile razy mam to powtarzać?! Słuchaj, człowieku, przed chwilą omało nas nie rozwalili na kawałki, aty pieprzysz jak potłuczony! Wrzuć na luz, gościu! Pozwól nam wyładować ten szmelc, aspieprzymy na orbitę Ziemi tak szybko, jak to tylko możliwe!


      –Wahadłowiec, bez autoryzacji nie wyładujecie niczego na naszym lądowisku. Nie mamy tu ciężkiego transportu, który mógłby przewieźć ładunek.


      –Nie będzie takiej potrzeby. Nasz ładunek przemieści się sam. Zaczynamy procedurę.


      Moment później włazy ładowni zostały otwarte iwysypały się znich postacie wskafandrach.


      –Co się tam dzieje? Kim są ci ludzie?


      –To nasz ładunek, koleś! Mówiłem ci przecież.


      –Nie mamy... Czy to żołnierze? Wysadzacie desant?


      –Tak. Przewoziliśmy żołnierzy. Kazano nam dostarczyć ich tutaj. Tak mam napisane wplanie lotu.


      Podczas gdy pilot ikontroler kontynuowali tę wymianę zdań, żołnierze uformowali sprawnie kolumnę marszową iruszyli przez lądowisko. Wyglądali na tej gigantycznej platformie jak sznur mrówek. Gdzieś woddali inna maszyna wypuszczała ze swojego wnętrza cztery masywne czarne kształty.


      –Nie wiem nic oprzylocie nowych jednostek. Zabierajcie ich na pokład, ito już!


      –Nie ma mowy. Omal mnie nie zabito, gdy ich tutaj dostarczałem, awy chcecie, żebym ich zabrał? Słuchaj, wydano mi rozkaz zrzucenia tutaj tych opancerzonych palantów, ponieważ mają... zaraz... coś zabezpieczyć. Macie tutaj coś wartego pilnowania?


      –Mamy spore magazyny sprzętu składowanego przez Amerykanów na potrzeby ofensywy przeciw zbuntowanej kolonii. Nikt nas jednak nie poinformował, że przyślą tutaj też... Ato co takiego? – Pierwszy zczarnych kształtów zjechał po pochylni, wynurzając się zładowni innego wahadłowca. Matowa powierzchnia jego pancerza była ledwie widoczna, gdy pancerny kolos podążał śladem piechoty. – Czy to czołg?


      –Jeśli wierzyć manifestowi pokładowemu, tak.


      „Wyślijcie znimi kilku moich pancerniaków” – nalegał sierżant Lamont.


      „Przecież to szaleństwo – kontrowała sierżant Reynolds. – Nie wysyła się broni pancernej na takie podjazdy”.


      „Owszem, wszyscy otym wiedzą idlatego nikt nie będzie się ich tam spodziewał. Ile aktywnej broni przeciwpancernej trzyma się na głębokich tyłach? Moim zdaniem nie ma jej tam wcale. Askoro zamierzacie posadzić kilka ptaszków na tym lądowisku, wjednym znich mogą polecieć moje wieprzki. Totalne zaskoczenie, kapujecie? Narobię cholernego zamieszania, zanim ktokolwiek zdoła zareagować”.


      „To może się udać – przyznał Stark. – Ale nadal uważam, że to szaleństwo”.


      „Skąd. To klasyczne metody działania pancerniaków”.


      –Zatrzymajcie je! Zatrzymajcie tych żołnierzy iczołgi. Wszyscy mają się natychmiast zatrzymać. Muszę wyjaśnić tę sprawę zdowództwem.


      –Hej. – Do rozmowy wtrącił się sierżant Lamont siedzący wpierwszym zrozładowanych czołgów. – Nie mogę zostawić swojego cacka na otwartej przestrzeni.


      Stark, śledząc postępy akcji przez systemy kontroli idowodzenia wozu bojowego, zmienił kanał, by mieć podgląd na zidentyfikowane przez systemy czołgu stanowiska obrony otaczające ogromne lądowisko. Mimo że nie siedział nigdy we wnętrzu czołgu, wielokrotnie oglądał świat przez wizjery transporterów opancerzonych, aten widok przypominał, ito bardzo, tamte obrazy.


      –Rozkazano mi rozstawić czołgi wokół lądowiska – kontynuował tymczasem Lamont.


      –Nie widziałem rozkazu, który by otym mówił.


      –Wtakim razie skontaktuj się zkontrolerem nadzorującym to lądowisko.


      –Ja jestem kontrolerem!


      –Wtakim razie musisz mieć kopię rozkazu.


      –Nie mam niczego takiego wkomputerze. Kto wydał ten rozkaz?


      –Twój przełożony.


      –Mój... – Kontroler zawahał się, atymczasem rozładowane czołgi ipiechota docierały już do końca lądowiska. – Jaki jest kod rozkazu uprawniającego do waszego lądowania?


      –Kod rozkazu uprawniającego do naszego lądowania?


      –Tak.


      –KRUDL.


      –Zaraz, niech sprawdzą. Gdzie on jest?


      –Wnagłówku rozkazu! Jeśli nie zatrzymacie się natychmiast, każę... każę, żeby zatrzymała was nasza ochrona!


      –Hej, hej, człowieku. Wyluzuj.


      Stark zerknął wkierunku Reynolds, która uśmiechała się pod nosem pomimo napięcia widocznego wjej oczach.


      –Lamont umie wciskać kit jak nikt inny – zauważył Ethan – ale za bardzo przegina, Vic. Musimy strzelać pierwsi, jeśli nie chcemy, by systemy obrony lądowiska przerobiły naszą piechotę na miazgę.


      –Masz rację, zwłaszcza że dopóki chłopcy maszerują wszyku paradnym, nikomu nie przyjdzie do głowy, że mogą zaatakować. Apotem będzie już za późno. Rozkażesz Lamontowi otworzyć ogień?


      –Tego bym nie chciał, Vic. Niech decyduje ten, kto jest na miejscu. Czy nie oto właśnie walczyliśmy?


      –Jak zwykle masz rację. Zbyt często dowodzili nami kretyni siedzący setki kilometrów od linii frontu. Ale prowadzenie takiej operacji ztego miejsca wydaje mi się bardzo kuszące. – Machnęła ręką, wskazując centrum dowodzenia wypełnione wyświetlaczami iterminalami komunikatorów, przy których kiedyś siedzieli oficerowie. – Dzięki takiemu sprzętowi człowiek odnosi wrażenie, że jest na polu walki.


      –Owszem. Problem polega tylko na tym, że nie jest, więc nie może wiedzieć tego, co wiedzą ludzie znajdujący się na miejscu. Nie będziemy wydawali idiotycznych rozkazów, przez które zginą nasi chłopcy iprzegramy tę bitwę. Atak właśnie postępowali oficerowie, których zastąpiliśmy. Lamont jednak za bardzo przegina. Bawi go wkurzanie tego kontrolera.


      –Racja. Za bardzo się wczuwa wrolę. Ktoś, kto ogarnia szerszą perspektywę, musi mu to uświadomić.


      –Dobra, rozumiem. Atym kimś mam być ja? Domyślam się, że to jest właśnie rola tych, którzy siedzą wcentrach dowodzenia. Lamont, mówi Stark.


      –Cześć, szefie. Świetnie nam idzie.


      –Lamont, przestań wkurzać tego faceta. Otwieraj ogień, gdy tylko będziesz gotowy.


      –Znaczy już teraz?


      –Znaczy za chwilę. Ty decydujesz, ale nie pozwól, żeby to oni przejęli inicjatywę. Jeśli wróg odda pierwszy strzał, łeb ci urwę, gdy wrócicie do kolonii.


      –Przyjąłem. Szykujcie się na fajerwerki.


      Po kilku kolejnych wymianach zdań zLamontem coraz bardziej wściekły kontroler dotarł wkońcu do kresu wytrzymałości.


      –Zatrzymajcie się albo uaktywnię nasze systemy obrony.


      –Zaczekaj. Czy prosiłeś opodanie numeru KRUDL?


      –Tak, idioto!


      –No widzisz, kolego, już ci go podaję.


      Na wyświetlaczu Starka pojawiła się nowa ikonka, gdy lufa czołgu wypluła pocisk, zanim wieżyczka skończyła się obracać.


      Moment później zapadła kompletna cisza – pocisk trafił wpowierzchniowe centrum komunikacyjne, posyłając wczarne niebo chmury metalowych odłamków ikamieni. Pozostałe czołgi Lamonta także otworzyły ogień, niszcząc kolejne stanowiska obrony, których obsady bezskutecznie próbowały wymyślić sposób, jak unieszkodliwić naziemne cele za pomocą rakiet przeznaczonych do zwalczania lotnictwa.


      Równe szeregi piechoty złamały się wjednym momencie, opancerzeni żołnierze ruszyli tyralierami, zwinnie iszybko posuwając się wkierunku wyznaczonych celów. Stark przełączył się natychmiast na kamerę zamontowaną na hełmie dowódcy drużyny, aby widzieć, jak prowadzi swoich ludzi wkierunku najbliższych fortyfikacji. Ikonki na wyświetlaczu taktycznym wskazywały pozycje wykrywanych przeciwników, systemy namierzania podświetlały każde trafienie, gdy oddział posuwał się do przodu, przystając tylko po to, by namierzyć iostrzelać kolejnego wroga.


      Wolałbym być tam znimi, zamiast siedzieć wtym fotelu. Dlaczego pozostali podoficerowie nie wybrali sobie innego dowódcy inie pozwolili mi zostać zdrużyną? Niestety, teraz mam co innego do roboty.


      Drużyna obserwowana przez Starka opanowała fortyfikacje, pozostali namierzeni wrogowie poddawali się wpopłochu. Teraz na wyświetlaczu HUD-a dowódcy pojawiły się symbole wskazujące miejsca rozmieszczenia ładunków wybuchowych. Drużyna została podzielona na dwuosobowe zespoły, kilku żołnierzy pilnowało jeńców, pozostali zajęli się zaminowaniem magazynów zbronią iamunicją. Wszystko idzie zgodnie zplanem, mimo że to nie ja kazałem strzelać. Tak powinno się postępować. Zdoświadczenia wiem, że lepiej, gdy dowódca trzyma język za zębami ipozwala ludziom robić swoje. Przynajmniej do chwili, gdy czegoś nie spieprzą. Ale trzeba przyznać, że to cholernie frustrujące.


      Czegoś mu tu brakowało. Miał tak silne przekonanie, że czegoś nie zauważa, iż natychmiast spojrzał wróg wyświetlacza dowódcy drużyny, szukając tam tego, czego nie było. Timer. Sprawdzanie zaplanowanego czasu misji, informującego każdego żołnierza oopóźnieniu względem sztywnego harmonogramu ustalonego przez planistów, którzy zapewne nigdy nie byli osobiście na polu walki. Radośnie zielony, gdy żołnierz wykonywał zadania zgodnie zplanem, choć większość małpoludów widziała zreguły wyłącznie jadowitą żółć sygnalizującą opóźnienie, apotem oskarżycielski pomarańcz iwkońcu czerwień. Właśnie opóźnienia były jedną znajwiększych plag ludzi walczących na pierwszej linii. To one rozpraszały ich do tego stopnia, że Stark ijego sztab postanowili sprawdzić, co będzie, gdy wyślą ludzi wteren, nie włączając im timerów. Jak na razie nie widział oznak końca świata.


      –Według odczytów zniszczyliśmy wszystkie instalacje obronne – zameldował Lamont. – Co ty na to, Milheim?


      Sierżant Milheim, dowodzący uczestniczącą wtym wypadzie piechotą zczwartego batalionu, potrzebował dłuższej chwili na odpowiedź.


      –To chyba prawda. Wkażdym razie nikt do nas nie strzela.


      –Azatem najwyższy czas wysadzić ten burdel!


      –Popieram. Czwarty batalion, rozmieścić ładunki wmiejscach oznaczonych na takach. Ale miejcie oko na przeciwnika, gdy będziecie to robić.


      Żołnierze rozproszyli się jeszcze bardziej, ruszając wkierunku obiektów mieszczących – zdaniem systemów taktycznych – centra komunikacyjne oraz składy broni isprzętu.


      Stark przełączył się ponownie, by zyskać szerszy ogląd sprawy. Przebiegł wzrokiem po wyświetlaczach, szukając śladów kontrataku wroga. System sprzęgał czujniki każdego skafandra, czołgu iwahadłowca, tworząc znapływających danych idealną symulację pola walki. Niebieskie ikonki, oznaczające żołnierzy Starka, roiły się na lądowisku jak mrówki na porzuconym koszu piknikowym.


      Czerwone symbole zgromadzone wkilka grupek pozostawały nieruchome, obok nich pojawiły się dodatkowe oznaczenia mówiące jednoznacznie, że są to jeńcy. Na skraju pola widzenia można było zauważyć też pewną liczbę zielonych ikonek, zapewne byli to cywilni pracownicy, którzy uciekali teraz na złamanie karku, ratując życie. Stark pokręcił głową.


      –Nie widzę niczego podejrzanego.


      Reynolds także wpatrywała się wte dane.


      –Ito cię niepokoi – stwierdziła raczej, niż zapytała.


      –Jak cholera. Takie lądowisko musi mieć więcej zabezpieczeń. Lamont! Milheim!


      –Ta?


      –Zgłaszam się.


      –Słuchajcie. Tam jest coś jeszcze. Miejcie oczy otwarte.


      –Nic nie widzę – zapewnił go dowódca piechoty.


      –Ja też – przyznał Ethan. – Gdzie więc mogą być siły szybkiego reagowania, skoro żaden znas ich nie dostrzega?


      –Może wmagazynach – rzucił Lamont. – To przytulne, wygodne iciepłe kryjówki, wktórych można czekać na ewentualne wezwanie. Co wy na to?


      Vic Reynolds przytaknęła, dorzucając zaraz swoje trzy grosze:


      –Tak. Chyba tak. Mieliby tam wystarczające osłony, amy nie moglibyśmy ich wykryć, dopóki się nie ruszą.


      –Wtakim razie przemieszczę tam swoje wieprzki. Milheim, byłbym wdzięczny, gdybyś oddelegował do tej akcji kilku chłopców albo dziewczynek.


      –Przyjąłem – odparł dowódca piechoty. – Przydzielam dwa najbliższe plutony do osłony twoich czołgów.


      Stark odchylił się wfotelu, kiwając głową zaprobatą, gdy na ekranach taktycznych pojawiły się krótkie rozkazy, ajednostki rozmieszczone na lądowisku zareagowały na nie natychmiast. Po chwili wahania zerknął na Reynolds.


      –Czy nie zachowałem się głupio? Nie narobiłem zadymy onic?


      –Nie. Możesz mieć rację wkwestii ukrytych oddziałów szybkiego reagowania albo inie, ale reagujesz prawidłowo. Amyślenie otakich rzeczach powinno należeć do obowiązków osób nadzorujących podobne operacje. Wiesz, jak jest na polu walki. Zbyt wiele dzieje się za szybko. Sądzę, że nasi ludzie doceniają fakt, iż myślisz orzeczach, na które oni nie mają czasu.


      –Może... – zaczął Stark, ale cokolwiek jeszcze chciał powiedzieć, jego słowa utonęły wdźwiękach kolejnych alarmów.


      Dwa prujące małokalibrowymi pociskami wozy opancerzone wjechały na płytę lądowiska, opuszczając parów znajdujący się obok magazynów. Za nimi sunęło kilka plutonów ostrzeliwującej się piechoty. Problem polegał jednak na tym, że zamiast na rozproszonego przeciwnika, trafili na połączone siły Lamonta iMilheima.


      Lekkie kule rykoszetowały od pancerzy czołgów obracających spokojnie wieżyczki, by odpowiedzieć ogniem. Jeden pocisk wystarczał, by zdekapitować wóz pancerny. Trafiony tuż pod wieżyczką pojazd eksplodował, rozsadzając górną część kadłuba. Wniskiej grawitacji szczątki szybowały łagodnym łukiem nad polem walki.


      Wieżyczka pierwszego pojazdu wciąż wznosiła się ku połyskującym wgórze gwiazdom, adrużyny piechoty Milheima już rozpoczęły ostrzał drugiej maszyny.


      Ztak niewielkiej odległości nawet lekkie pociski zkarabinów przebijały pancerz wrogiego pojazdu, ito na wylot. Wóz zadrżał pod tak mocnym ostrzałem. Jego działko umilkło, lufa opadła wolno, przestając wirować. Strumyczki powietrza uchodziły wpróżnię przez dziesiątki otworów wpancerzu. Jedyny ocalały członek załogi wypadł na zewnątrz, od razu podnosząc ręce.


      Zaskoczona piechota wroga wzięła na cel czołgi Lamonta. Nie mieli zbyt wielkiego wyboru, uznał Stark, jedyną szansę na przetrwanie widzieli wszybkim wyeliminowaniu tych kolosów. To im się jednak nie mogło udać, gdy mieli na karku ludzi Milheima. Pojedynczy pocisk przeciwpancerny eksplodował daleko przed celem, zestrzelony wporę przez zintegrowany system obrony wozu. Moment później drużyny dysponujące wyrzutniami rakiet zostały rozbite wpył nawałą ognia chłopców Milheima. Wróg zmienił więc podejście, koncentrując uwagę na piechocie, ale było już za późno. Czołgi włączyły się do walki, używając małokalibrowych działek. Ostrzał ze strony nieprzyjaciela słabł szybko iwkrótce umilkł całkowicie. Moment później nadano pierwsze prośby oprzyjęcie kapitulacji, atu iówdzie wstawali żołnierze, rzucając broń ipodnosząc ręce.


      –Komendancie Stark, mamy problem – zameldował Milheim.


      –Słucham.


      –Poddało nam się kilka plutonów piechoty wroga.


      –Więc wczym ten problem?


      –Chce pan ich?


      –Onie!


      Wahadłowce były załadowane do pełna, nie zmieści się wnich nawet jeden jeniec.


      –Tak przypuszczałem. Co mam znimi zrobić?


      Stark zerknął na Vic wchwili, gdy włączała się do rozmowy.


      –Milheim, tu Reynolds. Każ wrogowi rzucić broń iuciekać. Kto będzie się ociągał, zostanie zastrzelony.


      –Przyjąłem. Aniech to.


      –Co znowu?


      –Właśnie dostałem wiadomość od jednej zmoich drużyn. Trafiła na amerykańskich techników. To chyba prywatni kontrahenci. Zabierzemy ich ze sobą?


      –Połącz mnie ztą drużyną. – Stark naciskał pospiesznie kolejne klawisze, przenosząc na ekrany obraz zkamery dowódcy wybranego oddziału. Zobaczył przed sobą dwóch ludzi wkombinezonach powierzchniowych, opancerzonych tylko wtakim stopniu, aby ich właściciele mogli bezpiecznie poruszać się po okolicach bazy. Na piersiach zlewej strony połyskiwały oślepiająco znaki logo którejś zkorporacji. Wyglądały dziwnie nienaturalnie na tle czerni, bieli iszarości księżycowego krajobrazu. – Wyglądają jak cywilbanda – rzucił wkierunku Vic. – Mogą wiedzieć okilku interesujących nas kwestiach, nie sądzisz?


      –Owszem. Pamiętaj jednak, Ethan, że możemy stracić któryś zwahadłowców wdrodze powrotnej. Lepiej, żeby nie było ich na pokładzie takiej maszyny, ponieważ korporacje zpewnością oskarżą nas ozabijanie Amerykanów. Aprzynajmniej cywilbandy. Na razie udało nam się zachować czyste konto. Lepiej, żeby tak zostało.


      –Tak. Dobra myśl, Vic. Milheim? Wypuśćcie ich. Każcie im spieprzać stamtąd wpodskokach. Lepiej, żeby nie było ich na lądowisku, gdy wysadzimy wszystko wpowietrze.


      –Ty tu rządzisz.


      –Hej! – wobwodzie dowodzenia pojawił się nowy głos. – Tutaj kapral Yuin. Jestem na tej kupie złomu wpołudniowo-wschodnim narożniku lądowiska. Niech nikt nie waży się strzelać wtym kierunku!


      Stark otagował ikonkę Yuina.


      –Wczym problem, kapralu?


      –To nie racje żywnościowe ikoce, jak przypuszczaliśmy, sir! To skład amunicji. Są tu tego całe tony. Przykryte zwykłymi metalizowanymi plandekami.


      –Leżą na powierzchni? Niczym nie chronione? Jezu. Dzięki, kapralu. – Stark rozłączył się, apotem powiódł wzrokiem po centrum dowodzenia. – Jest tutaj ktoś zwojsk inżynieryjnych?


      Sierżant Tran, odpowiedzialna za działanie centrum dowodzenia od chwili śmierci poprzedniczki, sierżant Tanaki, zrobiła przepisowy wtył zwrot iwskazała na wachtowego, który nieśmiało podnosił rękę. Masywna iprzysadzista, przypominała budową buldożer.


      –Tam jest jeden, sir.


      –Znaleźliśmy na powierzchni wielki skład amunicji. Słyszałeś, co mówił Yuin?


      –Tajest.


      –Czy to tak głupie posunięcie, jak mi się wydaje? Przecież to wszystko może wylecieć wpowietrze, jeśli spadnie tam choć jeden mikrometeoryt.


      –Raczej nie, sir. Materiały wybuchowe, których używamy dzisiaj, są wyjątkowo stabilne. Eksplodują wyłącznie po uruchomieniu detonatorów. Taki kamyk musiałby trafić dokładnie wzapalnik, aiwtakim wypadku prawdopodobieństwo wybuchu nie byłoby zbyt wielkie. Wzmocnione plandeki, jakich użyto, są wstanie powstrzymać mikroodłamki, aprzynajmniej zredukować ich prędkość na tyle, by nie stanowiły realnego zagrożenia. Ja bym tego nie zrobił, ale nie widzę niczego dziwnego wchwilowym składowaniu amunicji na powierzchni, jeśli nie ma wpobliżu odpowiedniego miejsca na jej ukrycie.


      Vic pochyliła się nad konsolą.


      –Jak wysadzimy to świństwo, skoro materiały wybuchowe są tak stabilne?


      –Przecież to proste. Wystarczy podłożyć kilka ładunków. One zainicjują reakcję zapalników iwszystko wyleci wpowietrze... – Żołnierz zjednostek inżynieryjnych przerwał. – Wolałbym nie być wpobliżu tego miejsca, gdy zdetonujemy ładunki. To będzie piekielna eksplozja.


      –O, tak – przyznał Stark. – Dziękuję, kapralu. Milheim, każ podłożyć ludziom ładunki na tej kupie amunicji ispieprzajcie stamtąd wpodskokach. Lamont!


      –No? – Czołgista odezwał się ztaką werwą, jakby się bawił wnajlepsze.


      –Wokół lądowiska leży pełno amunicji. Podświetlam ci miejsca jej składowania. Masz? Jeden poważniejszy wybuch może doprowadzić do detonacji wszystkiego, przekaż więc swoim chłopcom, żeby nie odpalali wtamtym kierunku niczego ciężkiego. Wolałbym, aby te składy nie dotarły na orbitę Ziemi, zanim stąd odlecimy.


      –To sama amunicja? Przyjąłem. Zablokowałem wektory ostrzałów tych kierunków we wszystkich maszynach. Jeśli któryś cwaniak spróbuje obejść te blokady, zastrzelę go zgłównego działa.


      Stark spojrzał na Reynolds.


      –Zostawili tony amunicji na powierzchni? Całkiem ich porąbało?


      –Bardziej prawdopodobne, że napchali do okolicznych magazynów innych środków, ana to nie wystarczyło miejsca.


      –Agdyby spadł tam jakiś większy meteoryt?


      –Domyślam się, że liczyli na to, iż obrona przeciwlotnicza lądowiska nie dopuści do podobnego incydentu. Mieli tam sprzęt, który zmieniłby trajektorię lotu każdego wielkiego kamienia.


      –Też racja. Pewnie spuściliby go na koszary najbliższej jednostki piechoty. Ciekawe, skąd nasi byli przełożeni wytrzasnęli takie góry zaopatrzenia? Do tej pory bez przerwy borykaliśmy się zniedoborami.


      Do tej pory, czyli czasach, gdy wykonywali każdy rozkaz oficerów prowadzących tę niekończącą się księżycową wojnę. Zanim zbuntowali się iodcięli od systemu, któremu wiecznie brakowało pieniędzy na amunicję iczęści zamienne, choć dysponował wystarczającymi funduszami, by posyłać oddziały wszędzie tam, gdzie trzeba było strzelać.


      Vic wzruszyła ramionami.


      –Część pochodzi zapewne zrezerw strategicznych. Zdrugiej strony, nasz bunt trwa już wystarczająco długo, by rząd zdołał zwiększyć produkcję amunicji.


      –Fakt. Zawsze jednak twierdzono, że nie stać nas na zamawianie większej ilości. Zczego więc nasz rząd płaci za te dostawy?


      –Ethan? Jak brzmi pierwsza zasada dotycząca zadawania pytań?


      Stark uśmiechnął się pomimo sporego napięcia.


      –Nie zadawaj pytań, jeśli nie chcesz poznać odpowiedzi – wyrecytował. – Zachowuję się jak rekrut. – Skupił się ponownie na przekazie zpola misji. – Okay. Widzisz coś, czym powinniśmy się przejmować?


      Potrząsnęła głową.


      –Do tej pory rozpoznawałeś bezbłędnie wszystkie zagrożenia.


      –Mhm. Ale nadal jesteś wtym lepsza ode mnie. – Stark wskazał na ikonki rozproszone po wyświetlaczu. – Co sądzisz otym?


      –Sądzę, że gdyby kontratak nastąpił teraz, dostalibyśmy niezły wpieprz. Nasze siły są za bardzo rozproszone.


      –Muszą zająć cały teren lądowiska jednocześnie, jeśli chcemy wysadzić wszystkie cele.


      –Wiem, ale... Ethan! – Vic wskazała palcem na własny ekran, po którym przemykały dane dotyczące wykrywanych zagrożeń. – Jesteśmy ostrzeliwani od strony magazynów. Ito celnie.


      –Celnie... – Strzelał ktoś, kto nie spanikował, ido tego był dobrze ukryty.


      –Kolejne oddziały szybkiego reagowania?


      –Nie. Raczej posiłki.


      –Skąd możesz to wiedzieć? Jeśli spieprzymy stamtąd za wcześnie, nie zniszczymy wszystkich celów.


      Reynolds spojrzała na niego spod na wpół przymkniętych powiek, dźgając palcem wekran wyświetlacza.


      –Ze sposobu, wjaki zostaliśmy zaatakowani przez oddziały szybkiego reagowania, można wywnioskować, że ich dowódca postawił wszystko na jedną kartę, czyli na błyskawiczną konfrontację. Nikt nie osłaniał atakujących oddziałów, gdy odpowiedzieliśmy ogniem. Zatem to musi być ktoś nowy. Aza tymi ludźmi podąża kompania albo nawet cały batalion. Tamte skały osłaniają wektor podejścia, dlatego nie mogliśmy wykryć ich wcześniej.


      –Wiedzieliśmy otym. Ale...


      –Nie ma żadnego ale, Ethan. Co byś zrobił, gdybyś miał uderzyć na nasze oddziały od tamtej strony?


      Stark gapił się na ekrany zcoraz bardziej ponurą miną.


      –Tak. Podejście za osłoną terenu. Czołgi Lamonta iprzydzielona do nich kompania piechoty wciąż są na miejscu. Może oni powstrzymają ten atak choć przez kilka minut?


      –Do licha! Wiesz równie dobrze jak ja, że to zależy wyłącznie od sił, jakimi dysponuje przeciwnik! Jeśli za tymi skałami znajdują się czołgi izmechanizowana piechota...


      –Jasne. Masz rację. – Stark zmrużył oczy, apotem przeniósł wzrok na jeden zekranów. Zrobił maksymalne powiększenie, by dostrzec szczegóły terenu za polem lądowiska. Za bardzo się rozproszyłem. Obserwowanie rozpieprzanego sprzętu iuciekającego wroga potrafi rozbawić człowieka. – Dzięki, Vic. Milheim, Lamont, wokół was robi się gorąco.


      –Przyjąłem – odparł dowódca piechoty. – Nie podoba mi się sytuacja przy tych magazynach. Osiągnęliśmy większość zakładanych celów, co znaczy, że możemy już stąd spieprzać.


      –Wciąż mamy czas na zaatakowanie pozostałych zabudowań – protestował Lamont. – Załatwimy to wkilka minut.


      Stark zawahał się, porównując to, co widział iczuł, zodczytami systemów dowodzenia. Doświadczenie podpowiada mi właściwą odpowiedź. Może jestem przesadnie ostrożny, ale...


      –Nie. Pozostałe cele nie są warte takiego ryzyka. Wycofujcie się do wahadłowców. Czas wracać do domu.


      –Moje czołgi mogą dokończyć robotę, apotem... – zaczął Lamont.


      –Odmawiam. Wycofajcie się. Natychmiast. – Stark zaczął wydawać bardziej konkretne rozkazy, ale zaraz zamilkł. Powiedziałem im, co mają robić. Teraz muszę obserwować iodzywać się tylko wtedy, gdy będzie problem.


      –Tajest, tajest, trzy worki pełne.


      Rozproszone niebieskie ikonki zatrzymały się, gdy dotarł do nich kolejny rozkaz, apotem zaczęły wycofywać się wjeszcze szybszym tempie, zmierzając prosto do wahadłowców. Zostawiały za sobą mrowie migających ostrzegawczo znaków. Ładunki wybuchowe zostały podłożone na każdym kontenerze ze sprzętem, jaki umieszczono wokół lądowiska. Im dalej wycofywali się Amerykanie, tym mocniejszy stawał się ostrzał od strony magazynów. Po chwili do kul karabinowych dołączyły też pociski większego kalibru. Wróg przestawił wkońcu działa zpierwszej linii, kierując ich ogień na własne zaplecze.


      –Milheim – rozkazała Vic. – Walcie wte magazyny. Zmuście strzelców do ukrycia się. Lamont, czy twoje czołgi mogą zdjąć któreś ztych dział?


      –Jeśli wyliczymy prawidłowo kąt ikierunek – odparł dowódca pancerniaków. – Ale uprzedzam, kończy mi się amunicja.


      Stark sprawdził na wyświetlaczu stan komór magazynowych wszystkich czołgów. Skrzywił się, widząc, jaki procent amunicji został już wystrzelony. Zastanawiał się, ale tylko przez moment, czy nie uzupełnić jej wktórymś ze składów, ale natychmiast odrzucił ten pomysł. Jeśli dobrze znam życie, odpowiedni kaliber będzie leżał na samym spodzie. Lepiej, żeby nasi chłopcy nie rozgrzebywali takiej góry materiałów wybuchowych, zwłaszcza teraz, gdy są ostrzeliwani przez wrogą artylerię. – Zrozumiałem. Jeśli nie wycofacie się teraz, durne małpoludy, nie pomoże wam cała amunicja świata.


      –Dobra, będziemy się ostrzeliwali, dopóki nie wrócimy na wahadłowce. Mam nadzieję, że nie wkurzymy tym harmidrem pilotów tych ptaszków.


      Stark się uśmiechnął. Piloci mieli już pewnie pełne gacie zpowodu ostrzału artyleryjskiego.


      –Kto monitoruje wahadłowce? – zapytał wachtowych. – Jaki jest ich status?


      –Gotowe do startu – odparł jeden zszeregowych. – Nie ma raportów oszkodach prócz kilku zarysowań pancerza od odłamków.


      Stark wrócił do nieustannego przełączania się na kolejne kanały. Nawała ogniowa od strony magazynów wciąż się nasilała. Do tej pory jednak nie padł ztamtego kierunku ani jeden wystrzał sugerujący obecność wrogich czołgów, co jednak wkrótce mogło ulec zmianie. Niebieskie symbole tłoczyły się obok ikonek wahadłowców. Piechota kończyła właśnie ewakuację. Stark ztrudem powstrzymał się od rzucenia rozkazu ponownego rozproszenia oddziałów. Ta koncentracja była wszakże konieczna, jeśli ludzie Milheima mają się wycofać wwystarczająco szybkim tempie. Liczba symboli malała wszybkim tempie, gdy żołnierze grupkami wracali na miejsca, rosły za to liczby pokazujące, ilu ich jest na pokładach wahadłowców. Ruchy! Ruchy! Ruchy! Wynoście się stamtąd!


      –Widzę jakiś problem – odezwała się Vic. – Wahadłowiec Bravo, co jest powodem opóźnienia?


      –Czołg zablokował nam trap – zameldował pilot maszyny. – Już to naprawiamy.


      –Ile czasu potrzebujecie na udrożnienie tego przejścia?


      –Nie wiem. Może pięć sekund, amoże pięć minut. Albo jeszcze dłużej. Ten sprzęt to cholerny złom.


      Vic spojrzała na Starka, który pokręcił tylko głową.


      –Wahadłowiec Bravo, zapomnijcie oczołgach. Bierzcie załogi na pokład razem zpiechotą.


      –Przyjąłem. Mam zostawić pojazdy izabrać cały personel.


      Trudno było powiedzieć, czy pilot poczuł ulgę, czy raczej był wkurzony, że musi porzucić na pastwę losu kilka maszyn bojowych. Za to Lamont dał jasny pokaz swoich uczuć.


      –Stark! Nie możesz porzucić tutaj jednego zmoich wieprzków!


      –Nie mam wyboru – odparł Ethan. – Nie możemy pozwolić sobie na dalsze opóźnienia. – Żołnierze wroga, jakby dla podkreślenia wagi tych słów, zaczęli wysypywać się spomiędzy zabudowań, wkraczając na płytę lądowiska. Było jasne, że spróbują uziemić przynajmniej jeden zwahadłowców. – Nie możecie ustawić tego czołgu na tryb automatyczny, żeby opóźnił atak nieprzyjaciela?


      –Możemy. – Lamont powiedział to takim tonem, jakby stracił przyjaciela. – Okay, włączam sekwencję automatycznej obrony iautodestrukcji. Rozpętam tu piekło, dzięki któremu zdołamy się ewakuować. Potem dojdzie do zdetonowania pozostałej amunicji, paliwa itlenu. Wybacz, stary. – Ostatnie słowa skierował do porzucanej maszyny, która oddaliła się natychmiast od wahadłowca, ostrzeliwując nacierające oddziały.


      Ostatni żołnierze Starka wgramolili się do ładowni, także strzelając, dopóki włazy nie przesłoniły im nieprzyjaciela.


      –Pozostałe czołgi zabezpieczone!


      Po chwili ścigane seriami pocisków promy wystartowały na pełnym ciągu, wznosząc się pionowo wgórę. Porzucony czołg Lamonta zbierał ostre cięgi, zachwiał się mocno, gdy kilka pocisków przeciwpancernych wybuchło wopróżnionej kabinie załogowej, apotem eksplodował, siejąc odłamkami po całym lądowisku iwgórę. Stark, starając się nie myśleć, jak cenny dla jego wojsk jest każdy wóz bojowy, obserwował przewidywane trajektorie największych odłamków mknących wkierunku odlatujących wahadłowców, apotem parsknął wymuszonym śmiechem.


      –Wygląda na to, że Lamont wyniósł właśnie jedną ze swoich maszyn na niską orbitę.


      –Awkażdym razie kilka jej kawałków. – Vic sprawdziła czas na wyświetlaczu. – Chłopcy ustawili minimalne opóźnienie ładunków, aby wróg nie zdołał ich dezaktywować. Za kilka sekund zobaczymy znacznie więcej odłamków zmierzających wkierunku orbity.


      –Nasze wahadłowce są wciąż zbyt blisko. Szkoda, że nie można odpalić tych ładunków zdalnie.


      –Tego rodzaju sygnały łatwo zagłuszyć – przypomniała mu Reynolds. – Aświatłowody trudno rozwijać zładowni lecącego na dopalaczach wahadłowca. Trzymaj się.


      Zanim dokończyła ostatnie słowa, ładunki pozostawione przez ludzi Milheima zaczęły eksplodować. Stark, obserwując wybuchy przez tylną kamerę jednej zodlatujących maszyn, dostrzegł wpewnym momencie, jak cała połać księżycowego gruntu unosi się po tym, jak mrowie mikroeksplozji zlało się wjedną gigantyczną detonację składu amunicji. Błysk był tak oślepiający, że czujniki zablokowały pasma widzialne ipodczerwone.


      –Aniech mnie – jęknęła Vic. – Ile oni tam tego mieli?


      –Nie mam pojęcia, ale cieszę się, że nie było mnie przy tym lądowisku. Na moje oko mogliśmy darować sobie podkładanie innych ładunków. Zrobił się tam piękny krater.


      –Może powinni nazwać go twoim imieniem.


      –Dzięki. Czy wahadłowce wyszły już zpola rażenia?


      –Wyjdą za chwilę – zameldowała sierżant Tran. – Za dużo tam odłamków, aby je wszystkie namierzyć.


      –Wahadłowce oddalają się na dopalaczach – odezwał się wachtowy, zktórym Stark rozmawiał chwilę wcześniej. – Ale lecą prosto na sektor chroniony bateriami przeciwlotniczymi wroga.


      –Amerykańskie iwrogie okręty zmierzają kursem na przechwycenie naszych maszyn – dodał inny wachtowy.


      Stark potarł dłonią czoło, próbując zwalczyć narastające mdłości. Teraz najtrudniejsza część misji. Ucieczka.


      –Gdzie Wiseman ijej bojowe ptaszki?


      –Idą prosto na okręty wojenne.


      –Czy ona oszalała?


      –Nie – uspokoiła go Vic. – Robi kolejną zadymę. Chce przekonać załogi tych jednostek, że nasi wycofają się inną suborbitalną trasą.


      –Jasne. Gdy więc nasze wahadłowce zmienią kurs... – Stark przerwał, widząc, że biorące udział wwypadzie maszyny obracają się wokół własnej osi. Silniki pomocnicze podniosły ich ogony ku czerni kosmosu, opuszczając dzioby wkierunku martwej powierzchni Księżyca.


      –Okay. Czekajcie na wsparcie artyleryjskie.


      Sprawdził pozycje maszyn Wiseman, które także wykonały podobny manewr, kierując się dziobami wdół. Wyświetlacze zmieniały nieustannie przewidywane wektory lotu ijeśli im wierzyć, obie grupy zmierzały prosto na siebie. Maszyny Wiseman oddalały się po łuku od amerykańskiej enklawy, nadlatując nad linie obrony wroga, awahadłowce transportowe zbliżały się do tego samego miejsca zprzeciwległej strony.


      –Mam nadzieję, że to zadziała – szepnęła Vic.


      –To jest nas dwoje. Artyleria. Sierżant Grace? Rozpocznijcie zaplanowany ostrzał Bravo Foxtrot.


      –Przyjęłam. Rozpoczynam zaplanowany ostrzał Bravo Foxtrot.


      Wielkie działa spoczywały daleko za pierwszą linią, ukryte woddzielnych bunkrach. Były to gargantuiczne bestie przystosowane do wystrzeliwania pocisków na ogromne odległości. Ana Księżycu, gdzie panowało sześciokrotnie mniejsze ciążenie, ładunki mogły być maleńkie, za to głowice wielkie. Na oczach Starka ikonki zagrożenia oderwały się od stanowisk artyleryjskich iposzybowały wrejon, do którego zbliżały się wahadłowce.


      –Wiecie – rzuciła sierżant Tran – gdybym była na miejscu żołnierzy siedzących na tamtym odcinku frontu, zaczęłabym się zastanawiać, co takiego szykujemy.


      –Ioto chodzi – mruknął Stark. – Wiseman, jak to wygląda?


      –Trzymamy się zdala od tych okrętów wojennych. – Jej twarz wyglądała dziwnie płasko przy tak wielkim przyspieszeniu. Ekrany pokazywały, że wielkie okręty zbliżyły się już do granic pola rażenia kolonialnych rakiet przeciworbitalnych. Od ich kadłubów oderwało się kilka czerwonych symboli świadczących odesperackich próbach dopadnięcia oddalających się zmaksymalną szybkością obiektów.


      –Tak między nami – dodała Wiseman. – Nienawidzę lotów na dopalaczach ku powierzchni planet iksiężyców. Zrozumiano?


      –Wydawało mi się, że zechcecie wyrównać, zanim uderzycie wpowierzchnię.


      –Zakładając, że wszystko pójdzie zgodnie zplanem. Jeśli nie, to wkurzę się na maksa.


      Izginiesz. Stark sprawdził zbiegające się wciąż trajektorie wahadłowców bojowych, transportowych ispadających pocisków. Okay. Artyleria uderzy pierwsza. Narobi zamieszania na powierzchni, zanim Wiseman nadleci od linii frontu, awahadłowce transportowe od zaplecza. Wszystkie systemy obronne skupią się na naszych maszynach bojowych, bo tylko one będą nadlatywały od strony naszych pozycji. Wycofujące się wahadłowce otrzymają status celów drugorzędnych. Na nasze szczęście żaden zobrońców nie zdaje sobie sprawy, co planujemy, ato oznacza, że wszyscy przejdą na celowanie ręczne. Transportowce są opołowę mniej wytrzymałe niż opancerzone ptaszki Wiseman.


      –Trzymaj kciuki, Vic – poprosił.


      –Trzymam. Urąk inóg – zapewniła go.


      Systemy obrony wroga wystrzeliły rakiety mające przejąć nadlatujące pociski artyleryjskie, ale ta nawała ogniowa była zbyt gęsta, by udało się ją powstrzymać. Stark zbyt często widział skutki takich ostrzałów, by nie wiedzieć, co zrobią żołnierze wroga, gdy pierwsze głowice trafią wcel. Znajdujące się na powierzchni sensory ibroń zostaną natychmiast osłonięte, ażołnierze powciskają się wnajgłębsze zakamarki bunkrów. Wprzypadku piechoty było to całkowicie irracjonalne zachowanie, bowiem każde bezpośrednie trafienie oznaczało natychmiastową śmierć wszystkich ludzi, tych stojących itych leżących. Czasem jednak takie reakcje pozwalały żołnierzom czuć się lepiej, pewniej iprzetrzymać strach przed tonami lecącej znieba stali imateriałów wybuchowych.


      Opancerzone wahadłowce Wiseman wykonały kolejny zwrot, przerywając pionowy lot wkierunku powierzchni ipróbując wyrównać nad liniami wroga. Transportowce zrobiły to samo, drżąc iwibrując przeraźliwie od pracujących zpełną mocą silników odrzutowych, które spychały je na nowy kurs.


      Symbole zmieniały się jak wkalejdoskopie. Stark powstrzymał się jednak od przejścia na tryb wizualny, nie chciał widzieć tego, co pociski robią zpozycjami wroga. Napatrzył się na to wcześniej, ito tysiące razy, nie cieszyły go więc myśli oludziach kulących się ze strachu podczas bombardowań. Wahadłowce Wiseman także odblokowały broń pokładową oraz systemy aktywnej obrony, wystrzeliwujące flary iwabiki, by uniknąć trafienia odpalanymi chaotycznie rakietami. Na moment przed tym, jak obie formacje przeszły obok siebie, kilka wyrzutni wypaliło wkierunku nadlatujących transportowców. Mgnienie oka później opancerzone maszyny wykonały kolejny ciasny zwrot, kierując się dziobami ku górze iruszając na pełnym przyspieszeniu, by jak najszybciej znaleźć się za własnymi liniami.


      Stark zdał sobie nagle sprawę, że od dłuższego czasu wstrzymuje oddech, zaczerpnął więc łapczywie powietrza, nie spuszczając wzroku zikonek transportowców mknących ku amerykańskim pozycjom pierwszej linii. Szlag. Udało się? Wycofaliśmy wszystkie maszyny?


      –Zarejestrowano trafienie – zameldował wachtowy podniesionym głosem. – Wahadłowiec Alfa.


      –Jak poważne?


      –Rozszczelnienie pancerza, uszkodzenie systemów stabilizacyjnych. Maszyna traci wysokość. Jest zbyt blisko powierzchni, by wyrównać.


      –O, nie. – Stark, zaciskając zęby, połączył się zwahadłowcem iwstrząsnął się mimowolnie, gdy zobaczył rozedrgany obraz. Trafienie iwtórne eksplozje zepchnęły maszynę zkursu. Powierzchnia Księżyca migała oślepiającą bielą iszarością, ustępując co chwilę idealnej czerni kosmosu.


      –Gutierrez! – darła się Wiseman do pilota strąconej maszyny. – Jesteś zbyt nisko na automat. Przejdź na sterowanie ręczne!


      –Przyjęłam! – odparła Gutierrez drżącym głosem. Jej ciało podskakiwało nieustannie trzymane wfotelu tylko pasami uprzęży.


      Stark zamrugał nerwowo, gdy Vic przerwała zrozmysłem połączenie, przechodząc na inny obwód. Teraz mogli zobaczyć wahadłowiec od zewnątrz, zperspektywy naziemnych sensorów. Maszyna leciała nad powierzchnią Księżyca wkierunku amerykańskich linii, wirując wokół własnej osi. Strzelające zjej bocznych dysz strumienie ognia sugerowały, że Gutierrez próbuje ustabilizować pojazd, ale przypadkowość tych erupcji mówiła także, że robi to na wyczucie.


      –Czy to zadziała? – zapytała wpewnym momencie Reynolds.


      –Trudno powiedzieć. Czekaj... – Mocniejszy ciąg zdwóch stabilizatorów sprawił, że maszyna przeszła zniekontrolowanego wirowania wklasyczny, choć nadal groźnie wyglądający korkociąg, jej dziób zataczał wciąż szerokie kręgi. – To cholernie dobry pilot.


      –Tak. Ale nie zdoła ocalić tej maszyny. Jest już za nisko ima zbyt wielką prędkość. Gdy uderzy...


      Zanim Reynolds zdążyła dokończyć, stabilizatory czołowe odpaliły raz jeszcze, obracając wahadłowiec wpionie, tak by jego napęd znalazł się na miejscu dziobu. Silniki ożyły, zmiatając chmury pyłu ze skał, nad którymi przelatywała maszyna. Prom zaczął zwalniać, drżąc, jakby ktoś nim potrząsał, tracił też wysokość. Po chwili uderzył spodnią częścią kadłuba wpowierzchnię isypiąc fragmentami poszycia, przekoziołkował, jakby znów wyrwał się spod kontroli pilota.


      –Gutierrez! – wrzasnęła Wiseman. – Zrobiłaś co wtwojej mocy! Katapultuj się! Nakaż ewakuację załogi!


      –Nie! Mam ludzi na pokładzie! Mogę jeszcze...


      Pilot zamilkł raptownie, gdy wahadłowiec uderzył jeszcze mocniej, roztrącając na wszystkie strony głazy ifragmenty konstrukcji. Moment później wzniósł się nieco, aby rąbnąć wpowierzchnię po raz ostatni. Sunął przez szary krajobraz, odbijając się od większych skał iprzeskakując nad mniejszymi.


      –Medyczny! – wydarła się sierżant Tran. – Wyślijcie na miejsce zdarzenia zespół ratunkowy. Natychmiast.


      –Już jedziemy – odparł wachtowy zdziału medycznego.


      Tran wskazała palcem ekran.


      –Cztery karetki. Za minutę poślę tam następne.


      –Świetnie – ucieszył się Stark, choć głos wciąż drżał mu zwściekłości. – Świetnie – powtórzył nieco pewniejszym tonem. – Wcześniejsze postawienie jednostek ratunkowych wstan pogotowia było dobrym pomysłem. Vic, czy pozostali są cali izdrowi?


      Sprawdziła odczyty na ekranach, przygryzając dolną wargę, apotem skinęła głową.


      –Na to wygląda. Pozostałe wahadłowce hamują już, by podejść do lądowania. Eskadra Wiseman wraca właśnie pod parasol ochronny. Chcesz tam jechać?


      –Tak. – Raz jeszcze odgadła jego myśli. Amoże znała go lepiej niż pozostali. – Powiadom załogę transportera dowodzenia.


      –Będą na ciebie czekali.


      Tym razem pobiegł do hangaru, nie dbając opozory. Plotki ostrąconym wahadłowcu rozchodziły się lotem błyskawicy jak każda zła wiadomość, nikt więc nie dziwił się, że komendant biegnie do swojego transportera. Po wejściu na pokład Ethan wskoczył na fotel dowodzenia inatychmiast zapiął pasy.


      –Masz namiar na miejsce katastrofy? – zapytał kierowcę


      –Tajest.


      –Wtakim razie zawieź mnie tam, ito szybko!


      –Tajest.


      Kierowca zamilkł, skupiając całą uwagę na prowadzeniu. Stark także siedział cicho ichoć patrzył wkierunku ekranów, nie widział ani tego, jak pozostałe wahadłowce transportowe zawisają nad lądowiskiem amerykańskiej kolonii, ani wyhamowującej ostro eskadry Wiseman. Starał się nie myśleć, nie bać, wiedział bowiem, że te obawy nie pomogą załodze iżołnierzom uwięzionym wrozbitej maszynie. Pomodlił się za to – szybko, cicho, ale gorąco.


      Transporter zatrzymał się obok kilku karetek pozostawionych przy miejscu katastrofy. Stark sprawdził szczelność pancerza, zanim otworzył właz przedziału osobowego, by wyskoczyć na powierzchnię.


      Jak zwykle wtakich wypadkach czas zdawał się zwalniać bieg. Ethan opadał powoli, jego stopy wylądowały łagodnie, wzbijając niewielkie chmurki szarego pyłu. Wokół pełno było kamyków, tylko gdzieniegdzie trafiały się większe głazy, wszystkie ostre na krawędziach jak brzytwy. Tutaj, przy braku atmosfery, nic nie mogło ich wygładzić, więc zachowały oryginalne kształty.


      Wokół wraku ipojazdów krzątało się wielu ludzi przeskakujących zgracją zmiejsca wmiejsce. HUD Starka otagował je automatycznie – część znich ikonkami służb medycznych, część wojskowymi, areszcie nadał status rannych. Medycy byli łatwi do zauważenia. Wodróżnieniu od żołnierzy piechoty nie nosili ciężkich pancerzy, lecz zwykłe kombinezony próżniowe, bo tylko wnich mogli mieć wystarczająco dużo swobody ruchów, by zajmować się tkwiącymi wzbrojach bojowych rannymi. Medycy nie potrzebowali dodatkowych osłon, ponieważ – przynajmniej wzałożeniu – nikt nie powinien do nich strzelać. Wróg jednak łamał czasami tę niepisaną zasadę, dlatego chłopcy zmedycznego uczyli się metod maskowania na polu walki ijednoczesnego opatrywania rannych.


      Nieco dalej, zboku, leżał stos opancerzonych ciał, nad którymi unosiły się najbardziej znienawidzone ikonki oznaczające zabitych.


      Stark ruszył przed siebie, próbując zaangażować się wakcję ratunkową, ale nie wchodzić przy okazji wdrogę medykom, którzy nie potrzebowali, by ktoś zdowództwa patrzył im na ręce.


      –Doktorze Asad. Pan tutaj dowodzi?


      Postać oznaczona na HUD-zie tym nazwiskiem odwróciła się iskinęła lekko głową.


      –Zgadza się.


      –Jak wygląda sytuacja?


      Nie sposób wzruszyć ramionami wciężkim skafandrze, ale Asadowi udało się jakoś wykonać ten gest.


      –Mogło być gorzej. Tam mamy ciała ofiar. Na szczęście nie jest ich zbyt wiele. Anawet bardzo mało, zważywszy na zniszczenia tej maszyny. Pozostali cierpią na stłuczenia, złamania itym podobne dolegliwości. Nie będziemy mieli większego problemu zposkładaniem ich do kupy.


      Stark zerknął raz jeszcze wkierunku ciał zabitych, zliczając je tym razem, apotem przeniósł wzrok na rozpruty wrak wahadłowca. Tylko pięć ofiar. To naprawdę niewiele. To jakiś pieprzony cud.


      –Niesamowite.


      –Mhm. Zasługa pilota izałogi, jak sądzę. Udało im się wytracić sporą część prędkości przed uderzeniem.


      –Gdzie oni są? – Stark rozejrzał się, szukając na wyświetlaczu ikonek sił lotniczych. – Gdzie jest załoga?


      –Gdzie? – Asad wskazał głową wrak. – Nadal wśrodku. Maszyna leży na ich kabinie. Nie mogliśmy zająć się wydobyciem ciał. Mamy za dużo roboty zżywymi. Poza tym trzeba będzie kogoś zdziału inżynieryjnego, żeby tam się dostać... – zamilkł na moment. – Chyba nie zdążyli katapultować kabiny. Szkoda.


      –Mieli na to czas, doktorze.


      –Dlaczego więc tego nie zrobili?


      –Próbowali ocalić pasażerów.


      Doktor Asad milczał dłuższą chwilę.


      –Iudało im się. Zaraz ich stamtąd wyciągniemy, komendancie. Zajmiemy się nimi jak trzeba, obiecuję.


      –Dzięki. Trzeba wam jeszcze czegoś? Więcej ludzi, więcej sprzętu, więcej karetek?


      –Możecie przysłać tu jakieś pojazdy dla żołnierzy, którzy chodzą owłasnych siłach?


      Stark sprawdził dane na wyświetlaczu systemu dowodzenia, zanim odpowiedział.


      –Oczywiście. Kilka transporterów już jedzie. Będą na miejscu za kilka minut.


      –Wtakim razie to wszystko. Ci, którzy potrzebują pomocy, na pewno ją otrzymają.


      –Zatem nic tu po mnie. Dobra robota, doktorze. Pańscy ludzie spisali się na medal. Proszę podziękować im wimieniu moim iwszystkich żołnierzy.


      Asad raz jeszcze powtórzył niemożliwy gest.


      –Na tym polega nasza praca. Ale przekażę pańskie słowa moim ludziom. Wiedza otym, że są doceniani, zpewnością im nie zaszkodzi.


      Stark wrócił wolnym krokiem do transportera, odwrócił się tylko raz, tuż przy włazie. Gutierrez. Icała załoga wahadłowca. Dzięki za uratowanie tych żołnierzy. Zadbam oto, by wasze poświęcenie nie zostało zapomniane. Podciągnął się do przedziału osobowego, zamknął szczelnie właz, apotem opadł ciężko na fotel. Zapinając pasy, poczuł na barkach ogromny ciężar odpowiedzialności.


      [image: ]


Sala odpraw była na tyle duża, by pomieścić cały zarząd kolonii, Stark nie miał więc najmniejszego problemu z umieszczeniem w niej swojego niewielkiego sztabu, który zebrał, aby omówić niedawną operację. Sierżant Tanaka wyjaśniła mu, na czym polegały takie zgromadzenia, zanim sama zginęła podczas nieudanego ataku na kompleks dowodzenia. Generałowie zajmowali najlepsze miejsca po obu stronach, mając po bokach pozostałych oficerów, za którymi z kolei siedzieli asystenci i ich pomocnicy. Pod ścianami mieli stać dyżurni na wypadek, gdyby potrzebna była ich pomoc.


    Wyświetlacze znajdujące się przed każdym z generałów dawały natychmiastowy podgląd wszystkich elementów omawianych planów, od aneksów i dodatków po podpunkty podpunktów omawianych dokumentów i jakże popularnych załączników.


    – Próbowali raz wydrukować komplety dokumentów – wyjaśniła Tanaka. – Któryś z generałów na to nalegał. Okazało się jednak, że w kwaterze głównej zabrakło papieru, zanim zdążono wykonać to zamówienie.


    – Mieliście braki papieru? – zainteresował się Stark.


    – Skądże znowu. Mieliśmy całe tony papieru. Ale i to nie wystarczyło do wydrukowania wszystkiego. Słyszałam kiedyś, że plany były dawniej o wiele mniej szczegółowe. Dzisiaj, kiedy nie muszą być drukowane, umieszcza się ich kopie na twardych dyskach i dodaje do nich kolejne elementy i poprawki. Idę o zakład, że jeśli wystarczająco głęboko pogrzebiemy, znajdziemy jakieś dokumenty o walce z Brytyjczykami podczas rewolucji. Kto wie? Dzisiaj nikt już nie wczytuje się w te dokumenty, ja w każdym razie nie znam kogoś takiego.


    Stark otrząsnął się ze wspomnień o Tanace, jeszcze jednej twarzy i nazwisku, które zniknęły z tego świata, skupił zaś uwagę na tych, którzy otaczali go obecnie. Wskazał palcem na unoszący się nad stołem hologram sektora Lexington.


    – Dobra, małpoludy, pogadajmy o tym, co poszło dobrze, a co zostało spieprzone.


    Vic przesunęła palcem po naszpikowanym ikonkami łuku przedstawiającym linie obrony wroga.


    – Zdołaliśmy przerzucić nasze oddziały za front i wycofać je stamtąd, a to ogromny plus.


    – Tak, ale zapłaciliśmy za to utratą wahadłowca. Jednego z niewielu, jakie posiadamy. Gordo. – Stark skupił się na szefie intendentury, sierżancie Gordasa. – Udało ci się nabyć jakieś maszyny na czarnym rynku?


    Zaopatrzeniowiec pokręcił głową.


    – Są zbyt drogie, ale co ważniejsze, za dobrze pilnowane. Nie znam nikogo, kto wiedziałby, jak je nam dostarczyć, nie dając się przy okazji złapać. – Uśmiechnął się pod nosem. – Gdybyście przywieźli tutaj tę amunicję, która wyleciała w powietrze, może udałoby mi się dokonać sensownej wymiany na jednego ptaszka.


    – Wybacz, Gordo, byliśmy zbyt zajęci, aby zajmować się takimi detalami. – Ethan spojrzał na sierżant Tran. – Skoro o amunicji mowa, mamy jakieś problemy ze śmieciem wyrzuconym w przestrzeń? Czy któreś z większych odłamków spadną na nasze pozycje?


    – Nie – zapewniła go Tran. – To była eksplozja powierzchniowa, więc większość odłamków pochodzi z samej amunicji i nie jest zbyt wielka. Sporo tego było, ale sama drobnica. Nie ma tam nic, czego nie powstrzymałyby nasze umocnienia. Wzniesiono je z myślą o przeciwdziałaniu takim właśnie uderzeniom.


    – Dzięki. Stacey. – Szefowa bezpieczeństwa, sierżant Yurivan, rozparta wygodnie w fotelu, zupełnie jakby przysypiała, otworzyła jedno oko, by zerknąć na Starka. – Jakieś reakcje na dole?


    Yurivan ziewnęła przeciągle.


    – Nic. Nie liczyłeś chyba na to, że rząd przyzna się do takiego niepowodzenia. Sporo jest plotek dotyczących zaobserwowanej eksplozji, tego nie zdołali ukryć przed nikim, kto akurat patrzył w kierunku Księżyca, ale nikt tego oficjalnie nie skomentował.


    Reynolds prychnęła pogardliwie.


    – Jak długo rząd i Pentagon zdołają ukrywać ten fakt?


    – Jeśli są tak głupi, jak uważamy, mogą myśleć, że całkiem długo. A w każdym razie do czasu, aż się z nami uporają, bo tylko wtedy zdołają zamieść wszystko pod dywan. – Stacey Yurivan się uśmiechnęła. – I jeszcze jedno. Dostałam oficjalne podziękowania od grupy prywatnych kontrahentów, którym pozwoliliście uciec z tego lądowiska. Napisali, że są naszymi dłużnikami. Fajnie będzie mieć tam kilku przyjaciół.


    – Fajnie – przyznał Stark. Dobre uczynki zawsze popłacają, czy jak to tam leciało. – A jak wy się trzymacie, Wiseman?


    Dowódca floty kolonii miała niewyraźną minę, gdy odpowiadała.


    – Jest dobrze. Ludzie giną na wojnie. Zdarza się.


    – Straciłaś naprawdę dobrą załogę – poprawiła ją Reynolds.


    – Racja – poparł ją Ethan. – Wszyscy twoi ludzie spisali się znakomicie, a załoga tego wahadłowca... Cóż mogę powiedzieć, to bohaterowie. Naprawdę. Dlatego obiecałem sobie, że zostaną godnie upamiętnieni.


    Wiseman zmusiła się do bladego uśmiechu.


    – Dzięki. Jeśli to może być jakimś pocieszeniem, sądzę, że ludzie jeszcze długo będą rozgryzali, co zrobiliśmy podczas tej akcji. Napisaliśmy zupełnie nowy rozdział w historii wojny podjazdowej.


    – I dobrze. – Stark przeniósł spojrzenie na sierżanta Lamonta, który wydawał się przygaszony.


    – Widzę, że nadal jesteś niepocieszony po stracie czołgu.


    Lamont rozłożył ręce.


    – To moje dzieciaczki, Ethan. Naprawimy maszynę tkwiącą w ładowni rozbitego wahadłowca, ale utrata każdego wozu bojowego to niepowetowana strata. Nie zdołamy go zastąpić nowym. Wiesz o tym równie dobrze jak ja.


    – Wiem. Chyba że Gordo zdoła kupić na lewo jakiś wahadłowiec. Mógłby nim przemycić także czołg.


    – Czemu nie – mruknął zaopatrzeniowiec. – Wystarczy poprosić, a zrobimy wszystko, nawet niemożliwe. Żaden problem. Nie pierwszy raz mamy do czynienia z SCD.


    Lamont się roześmiał. Dawno temu, jeszcze w dwudziestym wieku, żołnierze nabijali się z pancerniaków, nazywając ich czołgowymi dupkami, w skrócie CD. Gdy sprzęt stał się bardziej skomplikowany, dodano do tego skrótu jeszcze jedną literę od słowa „skomputeryzowany”.


    – Gordo, gdy ludzie usłyszą o tym wypadzie, moi chłopcy i dziewczęta trafią do alei sław SCD. A ty będziesz mógł się czuć ogromnie zaszczycony za każdym razem, gdy odmówisz nam wydania kolejnych części zapasowych.


    Po twarzy Starka także przemknął cień uśmiechu.


    – Mendoza. – Szeregowy przysłuchujący się tej wymianie zdań drgnął nerwowo, gdy usłyszał swoje nazwisko. – A co ty o tym wszystkim sądzisz? Wysadzając magazyny zniszczyliśmy sporo sprzętu i zepsuliśmy dzień, tydzień, miesiąc, a może nawet cały rok naszemu koledze generałowi. Pytanie jednak, czy ta akcja, z szerszej perspektywy, była opłacalna?


    – Sądzę, komendancie Stark... – Mendoza się zawahał, a potem rozłożył ręce. – To zależy. Od celu. Co zamierzaliśmy tym osiągnąć?


    – Zminimalizowanie szans na dostanie po dupie – wtrąciła Yurivan.


    Stark zastanawiał się, czy Mendo poczuł się urażony grubiańską odzywką Stacey, ale filigranowy szeregowiec pokręcił tylko głową.


    – To bardzo ograniczony cel, choć istotny. Ale czy o to nam chodziło, komendancie? I czy to było mądre?


    – Dlaczego nie miałoby być mądre? – zapytał Ethan.


    Mendoza milczał przez chwilę, zbierając myśli.


    – Strategia defensywna jest skuteczna, ale wymaga czasu, dzięki któremu można zmęczyć przeciwnika. Jednak tylko w przypadku, gdy ma się do czynienia z siłami, które nie mogą przyprzeć nas do muru i zmusić do decydującej bitwy.


    – Przypomnę tylko, że zostaliśmy okrążeni – wtrącił Lamont.


    – Właśnie. Strategia opóźniająca polega na odsuwaniu decydującej bitwy. Nazywa się ją fabiańską od nazwiska rzymskiego wodza, który pierwszy użył jej przeciw wojskom Hannibala. Legiony przegrywały każdą bitwę, jaką staczały z armią najeźdźcy, więc ich dowódca, wspomniany Fabiusz, odmawiał kolejnych starć, wycofując się za każdym razem, gdy miało dojść do konfrontacji.


    – Dlaczego więc Hannibal nie zdobył Rzymu, skoro jego przeciwnik wciąż przed nim uciekał? – zapytała Reynolds.


    – Rzym był chroniony grubymi murami, a Hannibalowi brakowało machin, którymi mógłby je skruszyć. Nie mógł też zatrzymać się na dłużej, by je zbudować, ponieważ obawiał się legionów operujących na jego zapleczu. Dlatego nie miał szans na odniesienie zwycięstwa, dopóki nie stoczy z Fabiuszem decydującej bitwy. Działając na obcym terytorium, z dala od domu, armia Hannibala słabła z każdym dniem, aż w końcu została zmuszona do wycofania.


    – Ciekawy pomysł – przyznał Stark. – Zdaje się jednak, że ten Fabiusz miał sporo czasu do dyspozycji. Nam go brakuje. Nie mówiąc już o tym, że mógł się wycofać, gdy dochodziło do konfrontacji z wrogiem. My nie mamy gdzie uciec.


    – Zgadza się – przyznał Mendoza. – Czekamy w jednym miejscu, aż przeciwnik zgromadzi siły do kolejnego ataku. Poza strzeżeniem perymetru musimy także bronić kolonii. Mamy więc mury, ale brakuje nam armii, która mogłaby zagrozić od zewnątrz tym, którzy nas oblegają.


    – Nie zostaliśmy tutaj uwięzieni – zaprotestował Lamont. – Przebiliśmy się za linie wroga i zaatakowaliśmy jego lądowisko. Moglibyśmy kontynuować tę taktykę.


    Mendoza pokręcił głową.


    – Przedarcie się za linie wroga wymagało zastosowania fortelu. Czy uda się go powtórzyć następnym razem?


    – Nie ma szans – oświadczyła Reynolds. – Od dzisiaj wolałabym nie być na pokładzie wahadłowca, który wyląduje omyłkowo nie tam gdzie trzeba. Rozpieprzą go, zanim pilot zdąży powiedzieć „przepraszam”. Niewykluczone, że wymyślimy inny sposób na przedostanie się za linie wroga, ale chwilowo nic takiego nie przychodzi mi do głowy.


    Kilku z siedzących przy stole poruszyło się niespokojnie po tych słowach, ale nikt nie zakwestionował opinii Vic.


    – Zatem musimy być gotowi do odpierania naprawdę ciężkich ataków – dokończył Mendoza – i trzymać się, dopóki przeciwnik nie odpuści.


    Stark przyjrzał się otaczającym go sztabowcom, wszyscy trawili radę Mendozy z większym bądź mniejszym niezadowoleniem.


    – Nie wspomniałeś o jednym: nasi przeciwnicy dysponują wszystkimi zasobami Ziemi, a my mamy tylko to, co znajduje się na tym skrawku Księżyca.


    Mendoza przytaknął.


    – Możemy zadać przeciwnikowi niewyobrażalne straty, ale i tak przegramy... – zamilkł, sam zaskoczony wydźwiękiem tych słów. – Jak Kartagińczycy, naród Hannibala. Pokonywali Rzymian raz za razem, niszcząc ich armie i floty, ale tamci ciągle wracali.


    – Toś nas pocieszył – burknęła Yurivan. – Pomijasz jednak polityczny aspekt tej awantury, jak widzę. Pytanie, jak wielu ludzi na Ziemi zechce tracić życie i majątek, by nas pokonać.


    – Słuszna uwaga – zgodziła się Vic Reynolds. – Nasi byli przełożeni w rządzie i Pentagonie marzą o tym, by nas rozpieprzyć, ale cała reszta? Zwłaszcza że koszty tej operacji rosną z każdym dniem.


    – Nie zapominajmy o korporacjach, które mają rząd w kieszeni – wtrąciła sierżant Bev Manley. Siedziała do tej pory cicho, jednym uchem przysłuchując się dyskusji. Więcej uwagi poświęcała obowiązkom administracyjnym. – Z jednej strony pragną naszej klęski, z drugiej zdają sobie sprawę, że czysta zemsta nie powetuje im poniesionych strat. Jeśli sprawimy, że koszty walki z nami staną się zbyt wysokie, korporacje mogą chcieć ugody. Nikt o tym jeszcze nie przebąkiwał?


    Yurivan pokręciła głową, potem zerknęła w kierunku Starka.


    – Może cywilbanda zaznajomiona z naszym komendantem zdoła nas oświecić. Oni pracowali dla korporacji, zanim wykopaliśmy ich szefów z tego kamyka, jeśli się nie mylę.


    – Owszem – przyznał Ethan. – Mam dzisiaj spotkanie z zarządcą kolonii i jego asystentką, chcę im przedstawić wyniki ostatniej misji. Zapytam przy okazji, co wiedzą o wydarzeniach na Ziemi.


    Sztabowcy wymienili znaczące spojrzenia, ale to Bev Manley wyraziła na głos obawę, którą czuli wszyscy.


    – Jesteś pewien, że możesz im zaufać? Wiem, że trzymali z nami do tej pory, i to wydaje mi się cholernie zaskakujące, nie ukrywam, ale dzisiaj muszą czuć się jak myszy w pułapce. Jeśli Ziemia wystraszy ich jeszcze bardziej, dogadają się za naszymi plecami i wystawią nas jak nic.


    Stark spojrzał na nich z pewnością, której wcale nie czuł.


    – Ufam im. Pamiętajcie, że to cywilbanda ostrzegła nas przed rajdem na kwaterę główną. Żyjemy tylko dlatego, że zostaliśmy w porę zaalarmowani. Wspierają nas także sprzętowo, udostępnili dobrowolnie placówki medyczne, w których leczymy naszych rannych. Nie wspominając już o tym, że kilku z nich zaciągnęło się do woja. Dobrze mówię, Vic?


    – O, tak. To najmądrzejsze słowa, jakie wypowiedziałeś od bardzo dawna. Powinieneś był widzieć minę kaprala, którego cywilbanda pytała, gdzie można się zaciągnąć. – Wojsko zbyt długo trzymało się z dala od reszty społeczeństwa i za bardzo izolowało od ludzi, których miało chronić. Armia zbyt długo przypominała zamknięty klub, w którym wojskowe rodziny otaczały opieką młodych rekrutów z zaciągu, podczas gdy cywilbanda spoglądała z obawą na każdego, kto nosił broń i był gotowy zabijać na rozkaz. Zwykli zjadacze chleba nie pojmowali, że ktoś może ryzykować własnym życiem. – Popieram Ethana. Myślę, że możemy zaufać tej cywilbandzie. Koloniści wystarczająco długo tkwili tuż za linią frontu. Wiedzą więc, że jesteśmy tutaj, by ich bronić.


    Stacey Yurivan uśmiechnęła się nieszczerze.


    – Ty zawsze popierasz Starka, nieprawdaż, Reynolds? Stanowicie zgraną paczkę.


    – Mówię, co myślę, Stace.


    Sierżant Gordasa odchrząknął znacząco.


    – Muszę zgodzić się z Ethanem i Vic. Współpracuję z cywilbandą częściej niż wy, na przykład przy załatwianiu żywności albo sprzętu, ponieważ nie możemy zdobyć tego normalną drogą. Starają się wytargować dobrą cenę, to fakt, ale nigdy nas nie okantowali. Traktują mnie dobrze, jak równego sobie. I dostarczają nam towary pierwszej jakości. Do diaska, nawet ich żarcie jest o niebo lepsze od naszego.


    Wszyscy przy stole przytaknęli. Żołnierze zauważyli, że mięso w ich posiłkach smakuje ostatnio inaczej i lepiej.


    – Mimo to – upierała się Manley – musimy zadać pytanie: czego chce ta cywilbanda? Od nas wymaga ochrony, to jasne. Ale dlaczego? Co zamierzają osiągnąć, gdy walki dobiegną końca?


    Wszyscy spojrzeli na Starka. Skrzywił się, gdy to zauważył.


    – Kiedy ostatnio sprawdzałem, cywilbanda była bardzo dumna z ogłoszenia niepodległości. Zamierzają utworzyć tutaj nowe państwo, a my, jak sądzę, jesteśmy jego armią.


    – Jakie znowu państwo?


    – Coś na wzór USA, jak mniemam. A raczej na wzór tego, jak powinny wyglądać Stany Zjednoczone. Wszyscy koloniści mieli wyjątkowo niekorzystne kontrakty ze swoimi korporacjami. Zapieprzali na okrągło, ale bogacili się tylko ich szefowie, jak zawsze zresztą. Dlatego się zbuntowali.


    – Nie ma niczego złego w kapitalizmie – stwierdziła Stacey.


    – Nie ma. To prawda, problem polega jednak na tym, że każdy system ulega wypaczeniom, jeśli nikt go nie nadzoruje. To powinna być rola rządu, ale nasi przywódcy dają dupy prezesom, o czym wszyscy wiemy.


    – Konstytucja nie mówi nic na ten temat.


    – Stworzenie warunków sprzyjających powszechnemu dobrobytowi – zacytowała Vic. – Tu jest pies pogrzebany. Ładnie. Załóżmy, że cywilbanda ogłosi niepodległość, proklamuje tutaj nowe państwo, a nawet przyjmie identyczną konstytucję jak ta, której przysięgaliśmy bronić. Jak wam to pasuje?


    Tym razem cisza panowała dłużej, a przerwało ją burkliwe oświadczenie Manley:


    – Jesteśmy Amerykanami, u licha. Nie zamierzam zmieniać narodowości.


    – Ja też – zgodził się Stark. – Problem w tym, że rządzący naszym krajem już nas nie lubią. Możemy nie mieć wyboru.


    Yurivan podniosła wzrok, uśmiechając się niespodziewanie.


    – I o to chodzi. Rząd rozgłosił, że jesteśmy kryminalistami i bandytami kradnącymi wszystko, co nam wpadnie w ręce.


    – Jakie szczęście, że nikt z nas nie pasuje do tego opisu, prawda, Stacey?


    – Pozwólcie mi dokończyć. Niewiele mogliśmy z tym zrobić, ponieważ nie posiadaliśmy sprawnie działającego aparatu propagandowego. Ta sytuacja jest jednak do naprawienia: wystarczy rozpuścić za dole pogłoski, że pozostaliśmy wierni, na sto procent biało-czerwono-niebiescy, a jedyny problem polega na tym, że szefowie przestali nas lubić za to, że wykopaliśmy stąd ich przygłupich kolegów. Namieszalibyśmy takim oświadczeniem w kraju. Kto wie, może udałoby się nawet zmniejszyć naciski, jakim jesteśmy teraz poddawani.


    Reynolds się uśmiechnęła.


    – To dobry pomysł. Cywilbanda zarządzająca kolonią poinformowała nas, że obie główne partie obawiają się utraty władzy. Jeśli powiemy ludziom, o co naprawdę chodzi, być może przyspieszymy ich upadek.


    – Niewykluczone. Problem jednak w tym, że nowe partie, które przyjdą zrobić porządek, mogą nas nie lubić jeszcze bardziej niż dzisiejsi złodzieje. Tego nikt nie może wiedzieć.


    – Campbell będzie wiedział – zapewnił ją Stark. – To znaczy zarządca kolonii. Jak już wspomniałem, Vic i ja mamy z nim dzisiaj spotkanie. Wypytam go o tę sprawę. Czy jest jeszcze coś do omówienia?


    Lamont wyszczerzył zęby.


    – Podsumujmy: poruszyliśmy już kwestię naszej strategii, tego, czy chcemy być obywatelami innego kraju, i jak dobre jest jedzenie. Co nam zostaje?


    – Znalezienie zastępczego wahadłowca – wtrącił Gordasa i zaraz pokręcił kpiąco głową. – Ja się tym zajmę, wy w tym czasie pozałatwiajcie mniej ważne sprawy.


    Stark śmiał się z pozostałymi podoficerami, dając im jednocześnie do zrozumienia, że mogą już iść. Poczuł na ramieniu dłoń Vic.


    – Sierżant Milheim właśnie przyszedł. Chcesz, żeby poczekał i złożył ci szczegółową relację, czy wolisz dostać standardowy raport?


    – Jeśli stworzy jakiś dokument, i tak nie będę miał czasu, by go przeczytać. Poza tym skoro wzywam kogoś na spotkanie, powinienem poświęcić mu choć chwilę. Wprowadź go.


    – Nie ma sprawy. – Vic wyszła za drzwi, by przywołać Milheima.


    – Przepraszam, że nie zdążyłem na odprawę – zaczął się natychmiast usprawiedliwiać.


    – Nie przejmuj się – przerwał mu Stark przeprosiny. – Twoi ludzie spisali się doskonale podczas misji. Mieliście jakieś problemy w czasie działań?


    Milheim zawahał się, potem zamyślił głębiej.


    – Nie. Nic takiego nie przychodzi mi na myśl. Przyznam jednak, że brak timera na wyświetlaczu był miłą odmianą.


    – O tak. Nie wydaje mi się, abyśmy mieli wrócić do tej tradycji. A w każdym razie nie w odniesieniu do indywidualnych posunięć. Ale harmonogram może się przydać, kiedy będziemy musieli skoordynować działania kilku jednostek. Nie widzę jednak najmniejszego sensu, by nakazywać ludziom podrywanie się z ziemi w danym momencie tylko dlatego, że zaplanował to jakiś analityk.


    – Skoro mowa o dawnych czasach, fajnie też, że nie transmitowano naszych działań ku uciesze gawiedzi. Rzygać mi się chce, gdy o czymś takim pomyślę.


    – Cholerna racja – przyznał Ethan.


    Gdy Pentagon potrzebował zgromadzić pokaźne sumy na operację księżycową, jakiś skurwiel zauważył, że można wykorzystać przekazy audiowizualne z pola walki, by stworzyć coś na kształt reality-show nadawanego przez wszystkie wielkie stacje. Programy te stały się w krótkim czasie tak popularne, że wpływy z reklam pokryły zdecydowaną większość wydatków. Jakiś czas później ratingi telewizyjne zaczęły odgrywać równie ważną rolę jak pragnienie zwycięstwa.


    – To się już nie powtórzy. O ile będziemy mieli coś do powiedzenia. A nasza obecność podczas walki? Nie siedzieliśmy ci za bardzo na karku? Było coś, co powinniśmy zrobić, a czego nie zrobiliśmy?


    Milheim wzruszył ramionami.


    – Szczerze powiedziawszy, rzadko dawaliście się zauważyć. Kilka razy obejrzałem się nawet przez ramię, czując, że czegoś mi brakuje, ale potem zrozumiałem, że nie słyszę bez przerwy utyskiwań jakiegoś klauna z kwatery głównej, który poucza mnie, że powinienem zrobić krok w lewo zamiast w prawo. Ucieszyło mnie, że zamiast takich głupot skupiłeś się na szerszej perspektywie. A zwrócenie uwagi na te magazyny było mistrzowskim posunięciem, dzięki też za pytanie o opinię. Nie mam na co narzekać.


    Stark spoglądał na Milheima, przygryzając dolną wargę. Próbował dobrać właściwe słowa.


    – Słuchaj, bez obrazy, ale nie znamy się zbyt dobrze. Dobra reputacja to jedno i tak – wiem, widziałem, że dobrze radziłeś sobie z dowodzeniem w terenie. Problem jednak w tym, że nie mam pojęcia, czy jesteś człowiekiem, który powie mi prosto w twarz, że coś schrzaniłem.


    Milheim nie musiał udawać urazy.


    – Dbam o swoich ludzi. Jeśli zrobisz coś, co im niepotrzebnie zagrozi, na pewno się o tym dowiesz.


    – Świetnie. Wiem, że jesteś dobrym dowódcą. Dlatego chłopcy zrobili cię szefem batalionu. Oni ci ufają.


    – Tak. Szczęściarz ze mnie. Tyle dobrego, że nie wpadłem w takie gówno jak ty.


    – Ejże, nie jest aż tak źle. – Stark uśmiechnął się kpiąco. – Może kiedyś zmienisz mnie na tym stanowisku.


    – Nie, dzięki.


    – Postawię ci za to piwo.


    Milheim się roześmiał.


    – Nie spijesz mnie do tego stopnia, żebym się zgodził.


    – To zabrzmiało podejrzanie znajomo. Słyszałem podobne oświadczenia na każdej randce w ciągu minionych dziesięciu lat.


    Kolejny wybuch śmiechu.


    – Nie sądzę, abyś miał z tym jakiś problem. Wszyscy wiemy o tobie i Reynolds. Ethan jęknął z irytacji.


    – To znaczy wszyscy oprócz Vic i mnie. Nie zrobiłbym jej moim zastępcą, gdybyśmy mieli romans. To by było proszenie się o kłopoty. Jesteśmy sobie bliscy, Milheim, ale nie w ten sposób.


    – Naprawdę? Czyli w jaki?


    – Jak by to powiedzieć... Jesteśmy na przyjacielskiej stopie. Masz tutaj jakąś dziewczynę?


    – Nie. Żonie by się to na pewno nie spodobało. Żony są strasznie czułe na tym punkcie.


    – Coś o tym słyszałem. A dzieci masz?


    – Tak. Są tutaj dzięki wymianie jeńców na członków naszych rodzin. Wpadnij do mnie na kwaterę, to je poznasz.


    – Jak wam się tam mieszka? – Po przybyciu rodzin wojskowych koloniści zaczęli budować nowy segment mieszkalny, który ochrzczono od razu mianem fortu. – Nie miałem czasu sprawdzić, ale wiem, że budowano go w pośpiechu.


    – Da się żyć – uspokoił go Milheim. – Na Ziemi też nie opływaliśmy w luksusy. A dzieciaki uwielbiają niską grawitację. Odbijają się od ścian. Dosłownie. Jak już wspomniałem, wpadnij kiedyś, sam zobaczysz.


    – Dzięki. Zajrzę, gdy tylko wygospodaruję wolną chwilę.


    – Tylko kiedy to będzie? Domyślam się, że nieprędko. – Milheim nagle spoważniał, zacisnął usta. – Cholera.


    – Co się stało?


    – Rozmowa o rodzinie przypomniała mi, że muszę napisać kilka listów. Wiesz, o co chodzi. Do rodzin żołnierzy poległych podczas tego wypadu. – Przymknął na moment oczy. – Jedna z nich mieszka tutaj. Chyba będę musiał odwiedzić ją osobiście.


    – Od tego mamy kapelanów.


    – I tak tam pójdę.


    – Dobrze, ale zabierz ze sobą kapelana. – Stark zniżył głos, aby te słowa nabrały mocy. – To rozkaz. Nie bierz tego jarzma wyłącznie na swoje barki.


    – Dobrze. Dzięki.


    – Mnie nie dziękuj. To ja wysłałem was na tę misję. Też mam o czym pogadać z kapelanem. – Ale tego nie zrobię, ponieważ nie ma tu nikogo, kto by mi wydał taki rozkaz, a sam jestem na to zbyt uparty, dodał w myślach. – Jak ranni? Trafili już do szpitali? – Stark nie kłopotał się zadawaniem pytań o to, czy Milheim wie, gdzie trafili jego podwładni, i czy ich już odwiedził, ponieważ był pewien odpowiedzi.


    – Leżą na kilku oddziałach. Charlie osiem i Delta dziesięć. Większość została tylko opatrzona i już wróciła do koszar.


    – Świetnie. Też do nich zajrzę. Potrzebujesz chwili wolnego?


    – Nie. Nie. Lepiej będzie, jeśli się czymś zajmę. Poza tym powinienem już przywyknąć do takich sytuacji.


    – Milheim, na Boga, żaden z nas nie powinien przywyknąć do opłakiwania poległych.
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    Gdy Stark i Reynolds dotarli do kompleksu biurowego, zarządca kolonii, James Campbell, i jego asystentka, Cheryl Sarafina, czekali już w gabinecie. Pomieszczenie to zostało wydrążone – jak większa część kolonii – w porowatych skałach Księżyca. Zebranych otaczały więc kamienne ściany i stalowe bardzo grube sklepienie pokryte dodatkowo warstwą skał i pyłu. Wielki ekran pokazywał panoramę, jaką Campbell mógłby widzieć, gdyby jego gabinet znajdował się na powierzchni – czarne cienie, szare głazy i oślepiająco biały blask w okolicach jakże bliskiego horyzontu, za którym rozpościerało się bezkresne morze czerni.


    Zarządca był tak oszczędny, a może politycznie przebiegły, że nie otaczał się wielkimi luksusami. Jego biuro zostało wyposażone w standardowe księżycowe meble: lekkie metalowe biurka, stoły i krzesła. W tych warunkach trudno było o komfort nawet dla tak nielicznych gości.


    – Dziękuję za punktualne przybycie – zaczął Campbell. – Dzisiaj, niestety, nie mogę opuszczać na dłużej mojego gabinetu.


    – Nie szkodzi – odparł Stark. – Poza tym cywilne władze nie powinny bez przerwy przychodzić do wojskowych. W końcu to ja pracuję dla pana, nie odwrotnie.


    – Akurat. – Zarządca pokręcił głową, a potem uśmiechnął się radośnie. – To pan kontroluje całą kolonię. Chętnie usłyszałbym raz jeszcze, dlaczego uważa pan, że to ja jestem tu szefem.


    Ethan zrobił urażoną minę.


    – To pan został wybrany na przywódcę tutejszej społeczności, sir. Tej samej, której ja służę. A to oznacza, że jestem pana podwładnym. Czyli pracuję dla pana. Tak to przynajmniej powinno działać.


    – I działa. A skoro o tym mowa... – Campbell wskazał głową mniej więcej w kierunku lądowiska nieprzyjaciela, które wysadzili ludzie Starka. – Zakładam, że wstrząsy sejsmiczne, jakie odczuliśmy w kolonii, były efektem ataku, o którym poinformował nas pan wcześniej?


    – Zgadza się.


    – Obawiam się, że te wstrząsy zaskoczyły nas kompletnie. Nie byliśmy przygotowani na tak wielką magnitudę.


    – My również. Mieli tam więcej amunicji, niż przypuszczaliśmy. Dużo więcej.


    – Jest pan pewien, sierżancie, że składowano tam tylko konwencjonalne pociski? Siła tej eksplozji była zbyt wielka. Czy oni mogli zmagazynować tam inne rodzaje broni? – zapytała zaniepokojona Sarafina.


    Stark zerknął niepewnie na Vic, a ta odparła, wzruszywszy ramionami:


    – Szczerze mówiąc, wątpię. Po pierwsze, amerykańskie władze nie oddałyby broni masowej zagłady pod opiekę innego mocarstwa. Ale nie zaszkodzi sprawdzić – dodała, wyciągając komunikator. – Centrum dowodzenia, mówi sierżant Reynolds. Czy wykonano już analizy odłamków powstałych po eksplozji, którą spowodowaliśmy?


    – Tych większych? – uściślił wachtowy, a gdy skinęła głową, dodał pospiesznie. – Tak, sierżancie. To standardowa procedura.


    – Czy stwierdzono obecność niekonwencjonalnych materiałów wybuchowych?


    – Nie. Nie zanotowano śladów opadu radioaktywnego. Wykrylibyśmy obecność materiałów rozszczepialnych, gdyby zostały wysadzone z całą resztą amunicji. Nie znaleźliśmy też śladów cząsteczek zerowych. To tylko resztki konwencjonalnych pocisków zmieszane, rzecz jasna, z księżycowym gruntem.


    – Dziękuję. – Reynolds schowała komunikator. – To tylko konwencjonalne pociski. Oprócz tamtych wstrząsów nic wam nie grozi.


    – Świetnie. – Sarafina wskazała palcem na sklepienie. – Nasz kosmoport zanotował sporą aktywność w czasie waszej... akcji. Wykryliśmy wiele okrętów wojennych i wahadłowców. Nie spodziewaliśmy się takiej reakcji.


    Stark poruszył się niezręcznie.


    – Cóż, to była część naszego planu. Nie wspominaliśmy wam o tym, ponieważ nie chcieliśmy, aby ktoś wypaplał...


    Campbell pokręcił ze smutkiem głową. Minę miał poważną.


    – Proszę wybaczyć, sierżancie, ale w przyszłości musicie nas powiadamiać o podobnych szczegółach. Moi ludzie zawiadują kosmoportem. Nie powiem im niczego, co każe mi pan zachować dla siebie, ale muszę wiedzieć, co jest grane, by nikt nie zrobił czegoś, czego nie powinien. Rozumiemy się?


    – Tak. Tajest, sir. To sensowne żądanie.


    – Wiem, dlaczego nie chcieliście podzielić się z nami tą informacją, sierżancie, sądzę jednak, że najwyższa pora odrzucić uprzedzenia.


    Vic przejęła pałeczkę, gdy Stark przytakiwał jego słowom.


    – Skoro mowa o braku zaufania, wojo zastanawia się, co wy, cywilni mieszkańcy kolonii, zamierzacie zrobić. Wiem, że nie lubicie za bardzo swoich zwierzchników z Ziemi, ale musicie podjąć w końcu jakieś wiążące decyzje.


    Campbell westchnął ciężko.


    – Wygląda na to, że nie mamy wyboru i musimy ogłosić niepodległość. Trzeba będzie dać innym jasno do zrozumienia, że powstaje tutaj nowe państwo.


    – Jakie, jak słusznie zapytał jeden z moich ludzi?


    Zarządca i jego asystentka wymienili spojrzenia. Zaskoczyła ich tym pytaniem.


    – Chyba... coś na kształt Stanów, ale takich, jakimi powinny być. Demokracja. Wolność jednostki. Z takim podziałem władzy, który będzie gwarantował niezawisłość.


    – Jeśli dobrze rozumiem, będziecie je budować na zapisach amerykańskiej konstytucji?


    – No... – Campbell spojrzał błagalnie na Sarafinę, ale ona tylko rozłożyła ręce, okazując równie wielką bezradność. – Przypuszczam, że będziemy się na niej wzorować. Pewnie przy niej trochę pomajstrujemy, ale szczerze powiedziawszy, chyba nikt jeszcze się nad tym dobrze nie zastanowił.


    – My to zrobiliśmy – zapewnił go Ethan. – Mówimy tutaj o powodzie, dla którego walczymy. Powiem szczerze, że moi ludzie nie wesprą żadnej dyktatury bez względu na piórka, w jakie się wystroi. Zapewne zaakceptują rząd budowany na zapisach konstytucji, choć nie będą do tego mocno przekonani.


    Campbell wyglądał teraz na zdumionego.


    – Czego więc chcą?


    Stark zaśmiał się, krótko i wcale nie radośnie.


    – Chcą, żeby wszystko było po staremu. Żeby Pentagon wydawał rozkazy pochodzące od rządu reprezentującego naród. Niestety, w obecnym stanie rzeczy jest to niewykonalne.


    – Rozumiem. – Campbell uciszył Starka, unosząc dłoń. – Naprawdę. Będę z panem szczery. Myślenie i mówienie o niepodległości wydawało się proste, gdy była to tylko mglista idea. Ale im bliżej jesteśmy utworzenia własnego państwa, tym mniej mi się to podoba. Powinniśmy mieć jakąś alternatywę, na litość boską. Dlaczego nikt z rządu nas nie wysłucha, zamiast kierować kolejne groźby i rozkazywać, co mamy robić?


    – Widzę, że negocjacje nie idą po waszej myśli? – zapytała Vic.


    Campbell skrzywił się, a potem wskazał ręką Sarafinę. Asystentka potrzasnęła tylko głową.


    – Zabrnęliśmy w ślepy zaułek. Byliśmy w niemal nieustannym kontakcie z władzami, podsuwaliśmy dziesiątki pomysłów i propozycji rozwiązania problemu, proponowaliśmy rozmowy, przyjmowaliśmy też regularnie oficjalnych negocjatorów, ale ani razu nie otrzymaliśmy konkretnej odpowiedzi.


    Stark nie próbował nawet ukrywać odrazy.


    – Rząd nadal nie chce z nami rozmawiać?


    – Chce, chce. Będzie gadał dopóty, dopóki Słońce nie zmieni się w nową. Problem tylko w tym, że nie usłyszeliśmy nic ponad zwyczajowe żądania natychmiastowej kapitulacji. – Sarafina znów wskazała palcem sufit. – Nie ulega wątpliwości, że stoją za tym nasze korporacje. To one naciskają na polityków, których opłacają, by jak najszybciej odzyskać swoją własność. Co więcej, wspierają ich działania, oferując tak zwane „kontrybucje patriotyczne”, by sfinansować operacje wojskowe wymierzone przeciw naszej kolonii.


    – Żartuje pani. Te same korporacje, które odmawiały płacenia podatków na armię broniącą ich interesów, teraz dobrowolnie robią zrzutkę, by ta sama armia mogła nas zaatakować? Czy tylko mnie ta idea wydaje się mocno pokręcona?


    – To całkiem sensowne podejście, aczkolwiek do pewnych granic. Mówię o punkcie, w którym bilans strat przewyższy bilans zysków. Korporacje nie będą finansować walki w nieskończoność. Prędzej czy później zwycięży zwykła księgowość, chociaż w naszym wypadku musimy pamiętać także o wpływie czynników pozaekonomicznych.


    – Na przykład jakich? – zapytała Vic.


    – Na przykład takich, że korporacje wpompowały ogromne kwoty w ludzi zasiadających na Kapitolu i w Białym Domu. Jak wspominałam podczas poprzednich rozmów, utrata kolonii księżycowej może mieć znaczący wpływ na wyniki zbliżających się wyborów, a co za tym idzie, na utratę władzy przez polityków siedzących w kieszeniach korporacji. To miałoby o wiele poważniejsze konsekwencje dla naszych byłych pracodawców.


    Campbell także wskazał palcem w kierunku Ziemi.


    – Nie zapominajmy też o motywacjach samych polityków. Oni potrafią przekuć każdą porażkę w sukces, którym da się omamić elektorat. Gospodarka kraju pogrąża się w recesji, na co ma w równym stopniu wpływ utrata kolonii i koszty operacji związanej z jej odzyskaniem. A może, bądźmy szczerzy, raczej z pokonaniem waszych oddziałów. Rząd czyni ogromne wysiłki, by zablokować niewygodne informacje dotyczące tego kryzysu, ale niespecjalnie mu to wychodzi... – zamilkł na moment, zastanawiając się, co jeszcze może powiedzieć. – Ludzie gotowi są na wiele wyrzeczeń, ale tylko pod warunkiem, że uwierzą, iż rządzący wiedzą, co robią. Jeśli tracą zaufanie do władzy, zaczynają zadawać masę niewygodnych pytań. Odbyły się już pierwsze demonstracje. I to duże. Przedstawiano je jako protesty antyamerykańskich ekstremistów, lecz z naszych informacji wynika jednak co innego. Wśród protestujących przeważali przedstawiciele klasy średniej i robotnicy, powiedzmy to sobie szczerze, ci, którzy do tej pory łykali każdą propagandę.


    Na ustach Vic pojawił się blady uśmiech.


    – Obawiam się, że Ethan ma przykry zwyczaj wzniecania rewolucji.


    – Nie sądzę, aby miało tam dojść do rewolucji. A w każdym razie nie do zbrojnej. Protesty mogą wygasnąć samoistnie, jeśli sytuacja ekonomiczna poprawi się choć trochę. Rząd będzie jednak musiał odnieść zdecydowane zwycięstwo tutaj, jeśli chce usprawiedliwić dotychczasową politykę wobec kolonii. Gdyby stało się inaczej, będzie miał na karku wszystkie korporacje. Im zmiana polityki wobec nas nie zaszkodzi, ale rządzący to zupełnie inna historia.


    Stark kiwał głową, słuchając go z uwagą.


    – Zatem władze nie odpuszczą bez względu na koszty. Czy wybory na Ziemi nastąpią wystarczająco szybko, byśmy mogli to przetrwać?


    – Trudno powiedzieć – odparła Sarafina. – Co gorsze, mamy coraz większe naciski ze strony mieszkańców kolonii, by jak najszybciej przeprowadzić referendum w sprawie proklamowania niepodległości, a jeśli tendencje wolnościowe przeważą, by jak najszybciej ogłosić jego wyniki, nie czekając na wybory w Stanach. Ludzie są już zmęczeni czekaniem.


    – A my jesteśmy zmęczeni nieustannymi walkami. Ile czasu nam więc zostało? Kiedy miałoby się rozpocząć referendum?


    Campbell i Sarafina raz jeszcze wymienili znaczące spojrzenia.


    – Za kilka tygodni – odpowiedział zarządca kolonii. – Dalsze opóźnianie głosowania wymagałoby obiecywania cudów na kiju, a szczerze mówiąc, sam mam już dość jałowych rozmów z naszym rządem.


    – Nie pan jeden. Mój ojciec wściekł się na polityków całe lata temu.


    – Niepokoi nas coś jeszcze – wtrąciła asystentka. – Do tej pory atakowano nas za pomocą broni... jak by to powiedzieć...


    – Konwencjonalnej?


    – Tak. O to właśnie chodziło. Nie użyto broni masowej zagłady. Zarejestrowaliśmy próby hakowania naszych systemów, co mogłoby doprowadzić do zniszczenia infrastruktury kolonii, ale poradziliśmy sobie dzięki doskonałym zabezpieczeniom. Obawiamy się jednak odpowiedzi rządu na ogłoszenie niepodległości. Czego wtedy użyje przeciw nam?


    – Na pewno nie bomb nuklearnych albo zerowych – zapewniła ją Vic. – Za bardzo skaziliby ten teren w każdym tego słowa znaczeniu. Poza tym zniszczenie tego, czego bronimy, oznaczałoby wprawdzie naszą porażkę, ale na pewno nie zwycięstwo rządu. Utraciliby przecież kolonię i wszystko, co w nią zainwestowali. Aczkolwiek... – zerknęła w kierunku Starka. – My też obawiamy się nieco tego, co może nastąpić.


    – To prawda – przyznał Ethan. – Sytuacja nie uległa zmianie od początku konfliktu. Dzięki długiemu procesowi redukcji sił zbrojnych i ograniczania budżetu armii po to, by generałowie i admirałowie mieli fundusze na swoje wymarzone projekty broni nowej generacji, dzisiejsze wojsko nie ma wystarczającej liczby przeszkolonych żołnierzy. Były z tym już problemy w czasach, gdy tu przybywaliśmy, ale Pentagon stracił przez własną głupotę niemal całą trzecią dywizję, a pierwsza walczy po naszej stronie. Została im więc już tylko druga, która ma trzymać w ryzach wszystkich wrogów na Ziemi, nie mówiąc o nie mniej licznych „sojusznikach” i „przyjaciołach”. Nie widzę więc armii, która mogłaby nas stąd wykurzyć.


    – Dlatego rząd zaczął werbować najemników i dogadywać się z innymi mocarstwami – podjęła Reynolds. – Ale to też nie wypaliło. Uważamy, że prędzej czy później spróbują czegoś innego, choć nie wiemy, co to może być.


    Campbell się nachmurzył.


    – Musicie się przecież domyślać, jakich metod mogą użyć.


    – Panie Campbell, gdybyśmy mieli do czynienia z rozsądnymi ludźmi, mogłabym odpowiedzieć i pewnie niewiele bym się pomyliła, ale do naszego rządu nie pasuje słowo „rozsądek”. A jeśli ma się do czynienia z głupcami, każde rozwiązanie jest możliwe. Poza bronią nuklearną i zerową, rzecz jasna. Tych nawet tak wielcy durnie nie użyją.


    – Nauczyłem się nie lekceważyć pokładów głupoty drzemiących w niektórych ludziach, ale przyjmuję pani wyjaśnienie, ponieważ nie mam lepszego. – Zarządca zrobił zbolałą minę, zanim zerknął po raz kolejny na Sarafinę. – Ani ja, ani moja asystentka nie mamy pewności, czy obraliśmy najrozsądniejszy kurs, ale jak sami zapewne wiecie, niekiedy człowiek nie ma czasu na głębsze zastanowienie, w pośpiechu zaś nie zauważa mniej oczywistych rozwiązań.


    Te słowa zasmuciły Starka. Spuścił wzrok na dłuższą chwilę, znów doznał owego dziwnego wrażenia, jakby spadał ze stromego klifu. Towarzyszyło mu zawsze, gdy zamiast podejmować przemyślane decyzje, dawał się nieść fali wydarzeń. Lubię podejmować decyzje. Jeden Bóg wie, że nie zawsze bywają słuszne, ale przynajmniej są moje. Przeniósł wzrok na dwójkę cywilów, potem na Vic. Wszyscy zdawali się myśleć podobnie, jakby sądzili, że będą musieli przetrwać nadchodzące wydarzenia, a nie kształtować je. I nie byli tym uradowani, tak samo jak Stark. Musi być jakiś inny sposób. Obiecywałem sobie, że nie ugrzęznę nigdy więcej w bagnie złych decyzji. Będę planował z wyprzedzeniem. Ale u licha, nie jestem w stanie przewidzieć wszystkiego.


    Po wyjściu z biura przepuścił przodem Reynolds.


    – Wracaj do centrum dowodzenia, jeśli chcesz.


    – A jeśli nie chcę? – Spojrzała na niego, unosząc znacząco brew. – Gdzie się wybierasz?


    – Do medycznego. Powinienem odwiedzić żołnierzy, którzy odnieśli rany podczas wypadu.


    – Tylko ich? Nikogo innego?


    Stark przymknął powieki.


    – Przecież cholernie dobrze wiesz, że jest ktoś jeszcze.


    Chwyciła go za ramię.


    – Nie próbuję ci dogryzać, Ethan. Musisz jednak przestać zaprzeczać. Cieszę się, że zajrzysz do Murphy’ego, ale oboje czytaliśmy te same raporty. Nie obudził się jeszcze, a po obudzeniu długo nie będzie kojarzyć. Zrobimy dla niego co w naszej mocy, ale nie rozklejaj się z tego powodu.


    – To jeden z moich chłopców, Vic. – Stark przybył na Księżyc jako dowódca zwykłej drużyny, dwunastu żołnierzy, za których osobiście odpowiadał. Kilku z nich zginęło na samym początku kampanii. Kolejni polegli całkiem niedawno. Murphy służył w jego oddziale od bardzo dawna. Nie był najlepszym żołnierzem. Już prędzej cwaniaczkiem obijającym się, kiedy tylko mógł. Ethan musiał porzucić drużynę, gdy pozostali podoficerowie wybrali go na komendanta zbuntowanych jednostek, sercem jednak wciąż pozostawał wśród swoich jakże nielicznych już żołnierzy. – Może gdybym podjął inna decyzję...


    – Daj spokój. Utrzymałeś tego chłopaka przy życiu podczas kilkunastu operacji. Jeśli przeżyje i tę, to tylko dzięki twojemu ogromnemu zaangażowaniu. Zachowaj więc poczucie winy dla kogoś, komu naprawdę nie będziesz w stanie pomóc.


    Stark spojrzał jej w oczy.


    – Dzięki za słowa pociechy.


    – Nie potrzebujesz poklepywania po plecach, tylko kogoś, kto nie zawaha się powiedzieć, że robisz z siebie idiotę. – Vic wyszczerzyła zęby. – A to moja robota.


    Stark zdołał przywołać na usta blady uśmiech.


    – Dobrze sobie z tym radzicie, żołnierzu. Dzięki.


    – I jeszcze mi za to dziękuje. Uściskaj Murpha ode mnie.


    – Tak zrobię.
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    W medycznym człowiek zawsze miał wrażenie, że jest ciszej i spokojniej niż gdzie indziej, nawet po atakach, gdy lekarze i pielęgniarki opatrywali w pośpiechu rannych, a stojąca pod ścianami aparatura brzęczała i pikała, wtórując panującej wokół wrzawie. Stark wziął się w garść, potem ruszył korytarzem, mijając recepcję cichszymi niż zazwyczaj miękkimi skokami.


    Ranni z czwartego batalionu leżeli wciąż tam, gdzie mówił Milheim. Nawet zaawansowana medycyna dwudziestego pierwszego wieku nie mogła naprawić w ciągu jednego dnia uszkodzonych organów wewnętrznych, mięśni i kości. Czyniła jednak na tym polu ogromne postępy. Jedyną granicą była w tym wypadku wydolność organizmu, który musiał radzić sobie jednocześnie z przyspieszoną regeneracją i osłabieniem spowodowanym urazami.


    Ranni podnosili się, widząc Starka, paru próbowało nawet wiwatować. A czemu nie? Dzisiaj, jeśli trafisz do szpitala, na pewno wyjdziesz z niego żywy. Poskładają cię, choćbyś nie wiem jak oberwał. Dlaczego ci ludzie mieliby się z tego nie cieszyć? Ściskał im więc dłonie, ostrożnie klepał ich po plecach, pytał o rodziny i chwalił za postawę na polu walki. Robił to, czego spodziewali się po nim żołnierze, którzy wciąż jeszcze nie otrząsnęli się z szoku po tak bliskim kontakcie ze śmiercią.


    Gdy dotarł do ostatniego z odwiedzanych, przysiadł w milczeniu przy jego łóżku i nie ruszył się przez dłuższą chwilę. Żołnierz był nieprzytomny, podpięty do aparatury, która utrzymywała go przy życiu. Inne urządzenia i sam organizm pracowały wspólnie nad usunięciem skutków ran, które jeszcze kilka dekad wcześniej byłyby śmiertelne. Spod opatrunków wystawało tylko kilka skrawków bladej skóry, sporą część ciała zasłaniała aparatura, łóżko od reszty sali oddzielały natomiast proste zasłony zapewniające rannemu minimum prywatności. Stark zerknął na wiszącą obok łóżka tabliczkę zapełnioną niezrozumiałą dla niego medyczną terminologią. Wrócił do obserwowania przesuwających się linii obrazujących częstotliwość pulsu i oddechu pacjenta.


    Co mógłbym powiedzieć, gdyby obudził się teraz? Ile prawdy wystarczyłoby, żeby nie przesadzić? Wyszeptał w końcu: „Powodzenia, żołnierzu”, po czym ruszył w kierunku innego oddziału medycznego, gdzie czekali kolejni ranni.
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      CZĘŚĆ DRUGA

      Tarcia


– Wiadomość z ostatniej chwili. Organizacja Narodów Zjednoczonych, a jakże, uznała sierżanta Ethana Starka i jego ludzi za osoby wyjęte spod prawa, oczywiście międzynarodowego – Stacey Yurivan wyszczerzyła zęby do pozostałych członków sztabu, stukając palcem w ekran leżącego przed nią komunikatora. – Od tej pory wszystkie kraje członkowskie mogą użyć przeciw nam siły.


  Sierżant Gordasa podrapał się po głowie.


    – Mogli zrobić coś takiego?


    – Wystarczy, że Stany Zjednoczone grzecznie poproszą i obiecają wszystkim udziały w łupach – zakpiła Yurivan, zerkając na Starka, który siedział wciśnięty głęboko w fotel, z rękami złożonymi na piersiach i obojętną miną. – Wydaje mi się, że twoja szczytna inicjatywa wywieszenia listy żądań, która miała zainspirować ludzi tam, na dole, i przekonać ich do naszego idealizmu, nie zaimponowała rządzącym.


    – Zaimponowała w wystarczającym stopniu, by poważyli się na taki krok – skontrowała Vic. – Nakłonienie ONZ do wystąpienia przeciw nam musiało ich sporo kosztować.


    Yurivan uśmiechnęła się nieco szerzej.


    – Stabilne rządy nie przejmują się specjalnie rewolucjonistami, Reynolds. Zwłaszcza takimi, którzy buntują się ze szlachetnych pobudek. Oni spędzają sen z powiek tylko przegranym politykom.


    – Racja. I o to chodzi. Wszystko dobre, co osłabia system i może zwiększyć poparcie zwykłych ludzi.


    – Problem ze zwykłymi ludźmi jest taki, że zazwyczaj nie mają wystarczającej siły przebicia. A skoro o tym mowa, przypominam państwu, że właśnie znaleźliśmy się w stanie wojny ze wszystkimi krajami na Ziemi. To chyba rekord świata.


    Bev Manley przytaknęła.


    – Czuję z tego powodu dumę. A skoro prowadzi nas sam Ethan Stark, może to być dopiero początek. Wkrótce trafimy na obce rasy i także staniemy się ich wrogiem.


    Stark pokręcił głową z udawanym rozdrażnieniem, gdy jego ludzie wybuchnęli śmiechem.


    – Mając takich pomocników jak wy, z pewnością nie uniknę żadnej wpadki. Jeśli zakończyliście już solowe popisy kabaretowe, proponowałbym wrócić do tematu odprawy. – Spoglądał przez moment na blat stołu, robiąc coraz bardziej ponurą minę, potem przeniósł wzrok na zebranych. – Dowiedzieliśmy się w końcu, jak Pentagon zamierza nas pokonać.


    – Wymyślili wreszcie, jak to zrobić przy braku przeszkolonych żołnierzy? – zapytała Bev Manley, unosząc znacząco brew, a potem spojrzała na Reynolds, jakby oczekiwała od niej potwierdzenia. Vic pokręciła jednak głową, dając jej do zrozumienia, że także nie ma o niczym pojęcia, i zaraz ponownie skupiła uwagę na Starku.


    – Tak, sądzą, że wymyślili dobry sposób.


    – O co tyle krzyku? – Lamont wzruszył ramionami. – Zdaje się, że wzięli do tego celu najemników. A z nimi poradziliśmy sobie. Kilku nawet schwytaliśmy podczas ataku na siłownię. Bułka z masłem.


    – Powstrzymanie tamtego ataku nie było wcale takie łatwe. Ale tak, udało nam się pokonać każdego wroga, z którym mieliśmy do czynienia. Zakładam jednak, że nawet do takich głąbów jak szefowie Pentagonu dociera w końcu, iż stosowana przez nich strategia nie działa, zwłaszcza jeśli ponoszą klęskę za klęską. Po tym jak rozgromiliśmy ostatni oddział najemników i zniszczyliśmy stawiany w pobliżu kramik z bronią, wpadli na kolejny pomysł. – Stark pokazał im trzymany w dłoni mini dysk. – Dostałem go niedawno. Nie pytajcie jak i od kogo. – Yurivan natychmiast spoważniała. – Spokojnie, Stace, wiem, że takie tajne przerzuty to twoja działka. Nie mieszałem się do nich. W każdym razie nie zrobiłem tego celowo. Ktoś postanowił to do mnie przysłać z nieznanych mi na razie powodów. Tyle wiem. Zrozumiano?


    Zebrani skinęli kolejno głowami, na ich twarzach widać było teraz mieszaninę zaciekawienia i niepokoju. Stark wsunął dysk do swojego komunikatora, a potem ustawił go tak, aby wszyscy mogli zobaczyć przekaz, na którym pojawiła się zamazana postać.


    Widoczny na ekranie człowiek zaczął mówić tak, jakby siłą wyduszano z niego słowa. Czy był mężczyzną, czy kobietą, tego nie dało się ustalić, ponieważ systemy zabezpieczeń zmieniały co chwilę modulację, a nawet akcent wypowiadanych słów, chroniąc tożsamość mówcy, ale i narażając odbiorców na ból głowy w przypadku dłuższego kontaktu z nagraniem.


    – Ethanie Stark, odwaliłeś tam, w górze, kawał solidnej roboty. Rozpieprzyłeś wszystko i wszystkich, których przeciw wam wysłano. Zrobiłeś to tak skutecznie, że trepom skończyły się już pomysły, co z wami począć. Dlatego wpadli na tak durny pomysł, że muszę was ostrzec... – W tym momencie dało się słyszeć głośne westchnienie, po którym mówca dodał: – Wyślą na was blaszaki. Linie produkcyjne już ruszyły. Oficjalnie nazwano te maszyny Jednostkami Automatyczno-Bojowo-Rozpoznawczymi Wszechstronnego Zastosowania, ale my tutaj, pomimo że to ściśle tajny projekt, nazywamy je Jabbersmokami. Wiesz, od skrótu JABRWZ. Myślę, że to bardzo odpowiednia nazwa, bo mogą narobić niezłego bajzlu. – Kolejne westchnięcie. – Wiem, że coś wymyślicie, jak to robiliście do tej pory. Możecie choćby odciąć blaszakom elektroniczne pępowiny, ponieważ jak już chyba wspomniałem, nasze trepy do najbystrzejszych nie należą. Wydaje mi się jednak, i chyba mam rację, że te roboty zostały tak zaprojektowane, by działać także w trybie autonomicznym. Weźcie to pod uwagę. Zwłaszcza że bronicie tak wielu cywili. Ta sprawa cuchnie. Nie chcę mieć z nią nic wspólnego, aczkolwiek wiem, że samo wysłanie tej wiadomości oznacza, iż narażam się na stanięcie przed tym samym plutonem egzekucyjnym, który i was załatwi... – Mówca znów zamilkł na moment, a gdy odezwał się ponownie, wypluwał słowa znacznie szybciej niż poprzednio. – Im krócej gadam, tym mniejsza szansa na wpadkę. Poza tym nie znam więcej szczegółów. Musi wystarczyć wam to, co już wiecie. Rozpieprzcie te maszyny, Stark.


    Ekran zmatowiał.


    – Kto to był? – zapytał Gordasa, przerywając w końcu grobową ciszę.


    – Nie jestem pewien. Chyba ktoś z moich dawnych przyjaciół – odpowiedział Stark, wyciągając dysk z komunikatora. – Sporo ryzykował, przesyłając to nagranie.


    – Blaszaki – powtórzyła Vic, a słowo zawisło pomiędzy zebranymi na dłuższą chwilę. – Oni naprawdę produkują roboty bojowe do walki z nami?


    Stark skinął głową.


    – Słyszałaś przecież. Jabbersmoki. Co to, u licha, znaczy?


    – Ach, Jabbersmoka strzeż się, strzeż – zacytowała Bev Manley. – Łap pazurzastych, zębnej paszczy. To wiersz z Alicji w krainie czarów. Tyle dobrego, że nie musimy obawiać się piastrzenia Brutwieli – dodała.


    Stark spojrzał jej prosto w oczy.


    – Dość mamy starych problemów, żeby robić sobie nowe. Bez względu na to, czym jest ta Brutwiel.


    – Moim skromnym zdaniem chodzi raczej o liczbę mnogą, te Brutwiele – zasugerowała Manley, ale tylko skrzywił się jeszcze bardziej.


    Gordasa rozejrzał się po zebranych, jakby nagle doznał olśnienia.


    – Nie rozumiem. Co on bredził o połączeniach i elektronicznych pępowinach?


    Vic oderwała dłonie od blatu.


    – Chodziło mu o zdalne sterowanie, Gordo. Mózgowcy z działu projektowania systemów broni od kilku dekad próbowali budować bezzałogowe roboty, ale nie osiągnęli niczego, ponieważ takie urządzenia zawsze musiały być połączone z operatorem, a to dlatego, że puszczone samopas okazywały się głupsze od buta.


    – Sztuczna inteligencja nie radziła sobie z autonomicznym sterowaniem?


    Stark parsknął śmiechem.


    – U licha, Gordo, SI nie jest w stanie obsłużyć zwykłego magazynu, jeśli nie ma nad sobą nadzorującego ją człowieka. System nigdy nie będzie mądrzejszy od jego programistów. A walka jest zbyt nieprzewidywalna, wymaga abstrakcyjnego myślenia. Żaden stworzony przez człowieka sztuczny mózg nie podoła takiemu zadaniu. Poza tym jeśli nawet zbudujesz samosterującą broń, musisz mieć z nią połączenie, aby móc monitorować jej ruchy, odbierać raporty i powstrzymywać ją przed zrobieniem czegoś naprawdę głupiego, gdy jej mały móżdżek pomyli linijki kodu.


    – Właśnie – poparła go Vic. – Dlatego właśnie człowiek musi wydać pozwolenie na otwarcie ognia albo chociaż obserwować poczynania takiego blaszaka, a to oznacza konieczność dwustronnej komunikacji. Problem polega więc na tym, że wróg może zakłócić połączenie i otrzymamy puszczonego samopas mechanicznego zabójcę, który niewiele kojarzy.


    – Albo – dodała Yurivan – jeśli wróg ma głowę na karku, może zagłuszyć oryginalny sygnał, nadając własny, o wiele silniejszy.


    Sierżant Gordasa przyjmował te wyjaśnienia, kiwając głową.


    – Rozumiem. Dzięki czemu pozbawiłby nas kontroli nad robotem i sam wydawał mu rozkazy. Dlaczego więc nie zaprojektowano blaszaka, który mógłby prowadzić określone działania na polu walki bez potrzeby komunikacji?


    – Może dlatego – odparła Yurivan, szczerząc zęby – że to, co zaprogramujesz, ktoś inny może przeprogramować. Wystarczy, że znajdziesz sposób na przesłanie takiego programu albo wirusa i już przejmujesz kontrolę nad cudowną samodzielną bronią. Bingo! Wróg zdobywa stado robotów bojowych, a ty zyskujesz wielki problem, zwłaszcza jeśli nie masz możliwości skomunikowania się z przejętymi maszynami!


    – Przecież można rozkazać robotowi, żeby ignorował próby wgrania mu nowego programu. Uśmiech Stacey stał się niemal demoniczny.


    – Jasne. Można. Stwórz sztuczną inteligencję, która nie pozwoli ci się przeprogramować. A potem wyposaż ją w broń. Czy to naprawdę wygląda na dobry pomysł?


    Gordasa zbladł.


    – Dios. Mogłaby pozmieniać wszystko i pousuwać zaimplementowane zakazy. Zabijać każdego, kogo by zechciała. Czy to właśnie zrobił teraz Pentagon? Nic dziwnego, że przyjaciel Starka obawia się o życie cywilbandy z kolonii.


    – Owszem – przyznał Ethan. – Wszystkie poprzednie modele blaszaków miały wbudowane systemy zabezpieczeń, dzięki którym nie mogły latać po okolicy, zabijając, kogo popadnie. Jeśli te Jabbersmoki mają działać bez komunikacji z operatorami, nie mamy co liczyć na podobne rozwiązania. A powstrzymanie ich bądź przejęcie nie będzie tak proste jak zagłuszenie łączności. Co zatem z nimi zrobimy? Jak pokonamy te roboty? Ma ktoś pomysł?


    – Musi być jakaś furtka, zawsze jest – rzuciła Bev Manley. – Tyle nauczyłam się, pracując w administracji. Oni zawsze zostawiają sobie drogę dostępu do systemu, bez względu na rodzaj projektu.


    – Możliwe.


    – Nie jestem hakerem, ale wystarczająco długo pracowałam w centrali. Problem jednak w tym, że teraz zadbają, aby dostęp do furtki został maksymalnie utrudniony.


    – Jeśli naprawdę rozważają przerwanie komunikacji, to może oznaczać dwie rzeczy. – Vic zmrużyła oczy. – Albo chcą stworzyć wyposażonego w ciężką broń potwora Frankensteina, albo wbudują mechaniczne zabezpieczenia.


    – Komunikator jest takim zabezpieczeniem – przypomniał jej Stark. – Bez niego nie mogą mieć pewności, że zdołają wyłączyć robota, który wymknął im się spod kontroli.


    Lamont podniósł palec.


    – Chyba że chłopcy z badawczego przekonali trepów, że dadzą sobie z tym radę bez potrzeby nawiązania kontaktu, że najnowsze wersje SI albo innego oprogramowania załatwią sprawę. Trafiłem na coś takiego w zautomatyzowanych czołgach. Nie potrzebowały nadzoru człowieka, jak tłumaczył mi jeden taki mózgowiec od systemów uzbrojenia, ponieważ same umiały myśleć. Tyle że tak naprawdę nie umiały, więc odstawiliśmy je dość szybko od cyca, jak każdy inny wynalazek tego typu.


    – Sam widzisz – poparła go Reynolds. – Dlaczego Pentagon miałby im uwierzyć tym razem?


    – Może dlatego, że bardzo tego chce? Prywatni wykonawcy zawsze wciskali trepom, że kupują świetną broń po dolcu za sztukę, i to broń, która w dodatku nie wymaga remontów, sama strzela i zawsze trafi w tego złego. A potem okazywało się, że owszem, ale trzeba dopłacić dolca za każdy atom, z którego była zbudowana, psuje się za każdym razem, gdy ktoś na nią spojrzy, i trzeba ją zanieść aż do wskazanego celu, żeby zadziałała. Czy ktoś z was naprawdę wierzy, że Pentagon kupuje tylko cacka, które działają idealnie jak na reklamach?


    Wokół stołu zapanowała przeciągająca się cisza. Dopiero po chwili Vic skinęła głową.


    – Celna uwaga. – Spojrzała na Starka. – Musimy znaleźć skuteczny i prosty sposób zneutralizowania tych blaszaków.


    – Pamiętając oczywiście, jak szybkie potrafią być i zabójcze – przypomniał Lamont. – Wiecie doskonale, jak trudno namierzyć w pełni zautomatyzowany cel. Taka maszyna porusza się zawsze szybciej niż załogowa. A przy tym nie wystarczy jedno trafienie, by unieszkodliwić takiego drania.


    – Zależy, w co trafisz – wpadła mu w słowo Yurivan, znów szczerząc zęby.


    – Masz jakiś pomysł, Stace? – zapytał Stark.


    – Może. Jestem przecież specjalistką od mieszania ludziom w głowach, prawda? Niewykluczone więc, że wymyśliłam, jak namieszać we łbach blaszakom. Niewykluczone, powiadam. Muszę to jeszcze sprawdzić.


    – Zrób to. – Stark powiódł wzrokiem po twarzach zebranych. – Tylko uważaj. Nikt nie może wiedzieć, przed czym nas ostrzeżono. – Skupił uwagę na siedzącej do tej pory cicho Wiseman. – Jakie mamy szanse na strącenie wahadłowców, którymi mają je tutaj dostarczyć?


    Wiseman się skrzywiła.


    – Jakieś tam szanse mamy. Ale tak na poważnie? Wątpię, aby nam się to udało. Bez przerwy przysyłają tu jakieś konwoje. Skąd mamy wiedzieć, że to akurat Jabbersmoki? A jeśli nawet zdołamy się dowiedzieć, który to konwój, i tak nie liczyłabym na sukces. Tak cenny ładunek będzie chronić silna eskorta. Moje wahadłowce wyparują, zanim zdążą się zbliżyć do celu. Nawet kamikadze niewiele zdziałają przeciw takiej sile ognia. – Spojrzała na otaczających ją podoficerów, zanim znów przeniosła wzrok na Starka. – Moglibyśmy spuścić im na lądowisko kilka głazów. Narobić tam kraterów.


    – Głazów? – odezwała się Vic. – Chodzi ci o naprawdę wielkie skały?


    – Owszem. Nawet zajebiście wielkie. Stworzylibyśmy kilka sporych kraterów, dając ludziskom na Ziemi piękny pokaz fajerwerków.


    Vic pokręciła głową, zerkając na Starka, jakby prosiła, aby ją wsparł.


    – Jeśli doprowadzimy do eskalacji konfliktu, używając broni masowej zagłady, niektórzy z naszych wrogów mogą dojść do wniosku, że nic nas nie powstrzyma przed zrobieniem tego samego z celami na Ziemi. Jeśli przyjdzie im to do głowy, zaatakują pierwsi, spuszczając nam na głowy nie tylko głazy, ale atomówki i bomby zerowe. Z kolonii zostanie krater, przy którym Tycho będzie wyglądało jak płytki dołek.


    Stark przytaknął.


    – A reszta świata będzie zadowolona z takiego rozwiązania, ponieważ jesteśmy koszmarem dla wszystkich rządów. Wybacz zatem, żadnych głazów.


    – Nie ma sprawy. Sama nie byłam przekonana do tego rozwiązania.


    – Dzięki jednak za wskazanie takiej możliwości. Chciałbym poznać wszystkie dostępne opcje. Dobra, teraz moja kolej. Myślę, że musimy podejść do tej sprawy po wojskowemu.


    – Co przez to rozumiesz? – zapytała Manley.


    – To, że albo one pokonają nas, albo my je. A takie roboty są cholernie kosztowne, więc Pentagon wyda na nie wszystko, czym jeszcze dysponuje. Potem nic mu już nie zostanie.


    Gordasa się uśmiechnął.


    – I pierwsza wojna księżycowa dobiegnie wreszcie końca?


    – Niewykluczone. Może dojdzie do obustronnego wyczerpania sił, co nie wydaje mi się wcale takim złym rozwiązaniem. Miejmy tylko nadzieję, że wszyscy nadal tu będziemy, gdy to się skończy. – Stark został w fotelu, gdy jego sztabowcy podnosili się z miejsc i wychodzili, rozmawiając ze sobą półgłosem. W końcu została tylko stojąca wciąż w progu niezdecydowana Wiseman. – Chce pani o coś jeszcze zapytać?


    – Nie. Ja tylko... no...


    Ethan zauważył jej niepewną minę, dlatego zaprosił ją gestem na sąsiedni fotel.


    – Proszę się rozgościć. Nie mieliśmy okazji porządnie porozmawiać, a przyznam, że do tej pory znałem niewielu marynarzy.


    – Będzie pan miał coś przeciw, jeśli wrzucę na luz?


    – Jeśli dowiem się, co to znaczy, odpowiem, czy mam coś przeciw.


    Zachichotała, wskazując palcem dyspenser, który jeden z byłych generałów kazał zainstalować na sali odpraw.


    – Chodziło mi o wypicie czegoś mocniejszego.


    – Proszę. Może pani strzelić sobie piwko. Ja też poproszę jedno.


    – Nie ma sprawy.


    Stark popatrzył na piwo, które mu przyniosła.


    – Co picie ma wspólnego z tym... o czym pani wspomniała?


    – Z wrzucaniem na luz? Pojęcia nie mam – przyznała, pociągając długi łyk. – Tak się po prostu mówi. To coś w stylu zawołania lampy zgaszone!, które towarzyszy ogłoszeniu ciszy nocnej.


    – Lampy? To jakiś rodzaj latarni?


    – Pojęcia nie mam. Ale każdego wieczora ogłaszamy na okrętach, że lampy są gaszone, a po każdej pobudce słyszymy, że je zapalono.


    – Nie wiecie, czym one są, ale gasicie je i zapalacie każdego dnia? – Stark pokręcił głową, a potem sam napił się piwa. – Marynarze, nigdy was nie zrozumiem.


    Uśmiechnęła się, ale zaraz znów spoważniała.


    – To taka tradycja, sierżancie Stark. Może nic nie znaczyć i pewnie nie znaczy, ale stanowi część rytuału. Dzięki niej wiemy, że znajdujemy się na okręcie wojennym, że wszystko jest jak trzeba i że nic się nie zmieni. – Wiseman zamilkła nagle, potem znów pociągnęła długi łyk. – Człowieku, jakie cienkie to piwo.


    – Nie musi go pani pić.


    – Nie powiedziałam, że jest aż takie złe. – Znów milczała przez chwilę, oczy nagle jej posmutniały.


    – O co chodzi, chorąży Wiseman? – zapytał Stark. – Widzę, że panią coś dręczy. Mogę pomóc?


    – Wątpię. – Uśmiechnęła się krzywo, jakby przypomniała sobie jakiś kawał. – Zastanawiałam się właśnie nad tym, jak ważna może być tradycja, nawet jeśli nie ma sensu. Myślał pan o tym kiedyś, sierżancie Stark? O tym, że przez to wszystko porzucimy w końcu wszelkie tradycje?


    – Nie. Szczerze mówiąc, nie. Radziłbym jednak pamiętać, że zostaliśmy zmuszeni do buntu. Nie zrobiliśmy tego z własnej woli. – Uniósł dłoń, widząc, że Wiseman otwiera usta, by coś powiedzieć. – Chwileczkę. Obawia się pani o zachowanie tradycji. Rozumiem. To ważna sprawa. Cholernie ważna. Ale są dwa rodzaje tradycji. Tak sądzę. Pierwsze to takie, które stanowią spoiwo, dzięki nim uważa się swoją jednostkę albo służbę za coś wyjątkowego. Dzięki nim człowiek walczy, zamiast się poddać. Zgadza się? Ale jest też inna tradycja, która nie dotyczy tego, czy ludzie mają wspólne cele, dzięki którym lepiej walczą w sytuacjach, podczas gdy każdy inny zabiera dupę w troki i ucieka. Mówię o zwyczajach w rodzaju: my to robiliśmy, więc i wy musicie tak postępować. Albo: zawsze tak było. Czy: musisz to tak robić, ponieważ zawsze tak to robiono. Czasem też: nie musisz tego wiedzieć, ponieważ ktoś znajdujący się milion mil stąd i tak już zadecydował. Wie pani, o czym mówię. To tradycje, którymi biurokraci w mundurach, idioci i sadyści ogłupiają dobrych ludzi.


    Wiseman uśmiechnęła się jeszcze bardziej krzywo.


    – O tak, mogłabym podać kilka przykładów.


    – Takich tradycji czy idiotów?


    – Jednych i drugich. – Uśmiech zniknął, zastąpiło go zamyślenie. – Ma pan rację, sierżancie. Nigdy nie myślałam o tym pod takim kątem, ale tak to właśnie działa, nieprawdaż? Moja zastępczyni, mat kanonier Melendez, opowiadała mi kiedyś o starożytnej armii, chyba brytyjskiej, która kombinowała, co zrobić, by jej artyleria mogła strzelać szybciej. Brytole wezwali na pomoc wybitnych fachowców, aby sprawdzili, jak usprawnić cały proces, a ci przyjechali, obejrzeli kilka pokazowych strzelań i zapytali, dlaczego dwóch żołnierzy z każdej obsady staje na baczność obok działa tuż przed oddaniem strzału. Nikt nie umiał na to pytanie odpowiedzieć, po prostu robili, co nakazywała tradycja. W końcu udało się znaleźć jakiego bardzo starego emerytowanego artylerzystę. Wie pan, sierżancie, co im powiedział, gdy zadali mu to samo pytanie?


    Stark wzruszył ramionami.


    – Pojęcia nie mam.


    – Wyjaśnił, że ci dwaj żołnierze powinni trzymać konie. – Wiseman zaśmiała się na głos. Stark spoglądał na nią mocno zdziwiony. – Dawniej działa były ciągnięte przez konne zaprzęgi, a gdy strzelały, woźnice musieli uspokajać zwierzęta bojące się huku. – Zakończyła kolejną falę śmiechu, zanurzając usta w piwie. – Koni już od dawna nie potrzebowano, ale w każdej obsadzie pozostało dwóch dodatkowych ludzi.


    – Ale to głupie – bąknął Ethan i także się roześmiał. – Nie wiem, czy słyszała pani opowieść Yurivan o dawnej rosyjskiej władczyni. Katarzyna jej było czy jakoś tak...


    – Co zmalowała?


    – Ponoć wyszła któregoś dnia z pałacu, czy gdzie tam mieszkała, i zobaczyła na trawniku świeżo rozkwitły kwiat. Kazała więc postawić przy nim wartownika, żeby nie został rozdeptany. Jakieś sto lat później kolejny władca wyjrzał przez okno i zaczął się zastanawiać, dlaczego wartownik stoi na samym środku trawnika. Wyszło na to, że nikt nie cofnął wydanego raz rozkazu, więc dowódcy wysyłali w to samo miejsce kolejnych żołnierzy, mimo że kwiat już dawno usechł. I wartownicy stali tam bez względu na pogodę, latem i zimą, pilnując miejsca, w którym kiedyś wyrósł jakiś kwiatek.


    – Ha! To jedna z historii, które pasują jak ulał do naszych byłych przełożonych. – Wiseman spoważniała po raz kolejny, tym razem piła piwo wolniej, zapatrzona gdzieś w dal. – Tak. Wyjątkowo durna opowieść. Ale dobre tradycje są bardzo ważne.


    – Owszem, dobre tradycje są ważne. Dlatego za wszelką cenę musimy je pielęgnować. O czym tak pani myśli?


    – O moich urodzinach. – Parsknęła radośnie, zauważywszy reakcję Starka. – Tylko bez śpiewania żadnego: Sto lat! Jedyne, co lubię w kolejnych urodzinach, to, że dożyłam ich, by mieć co uczcić. Nie, złapał mnie pan na myśleniu o rodzinie. Moi dwaj bracia także wstąpili do floty. Jakżeby inaczej. Co innego możesz zrobić, jeśli rodzice także są marynarzami? – Nadal się uśmiechała, ale myślami błądziła w przeszłości. – Wiele razy biłam się z nimi w knajpach, gdy dostawaliśmy przepustki. Ludzie nazywali nas zazwyczaj Trójcą.


    – Nazywali?


    – Tak. Joe zginął podczas jednej z pierwszych bitew o Księżyc. Służył na USS „John Hancock”. Rozpieprzyli ich, gdy eskortowali nasze transportowce. Mogli uciec, ale zostali, żeby osłonić pozostałe jednostki. Nie musieliśmy się martwic o pogrzeb, bo nie zostało z niego nic do pochowania. – Upiła kolejny łyk, twarz jej poszarzała ze smutku. – Nagrodzili okręt i jego załogę Wyróżnieniem Prezydenckim. Pośmiertnie. Bo walczyli do samego końca, jak nakazywała tradycja marynarki wojennej. Takie tam pieprzenie. Chociaż chłopcy zrobili, co do nich należało, nieprawdaż? Świetny okręt. Jeszcze lepsza tradycja. Byliśmy dumni z brata... – zamilkła na dłuższą chwilę. – Teraz jest już tylko Dwójca. Póki co.


    – Przykro mi.


    – Słyszałam, że był pan jedynym wojskowym w swojej rodzinie. Cała reszta to cywilbanda. Zgadza się?


    – Owszem.


    – Nie ma pan dzięki temu lepiej?


    Ethan pokręcił głową, marszcząc czoło.


    – Dlaczego miałoby mi to coś ułatwić?


    – Mówię o posyłaniu ludzi do walki. Wiedząc, że część z nich musi polec. Wie pan, sierżancie, nie ma pan wśród nich żadnych krewnych, nie dorastał pan między nimi.


    – Ale to nadal moi przyjaciele. Posyłanie ich na śmierć nie jest wcale łatwiejsze. A może nawet gorsze.


    – To mi przypomniało o pewnym kawale. – Wiseman znów się uśmiechnęła. – Dziadek mi go opowiedział. W czasach, kiedy Rosjanie kontrolowali Europę Wschodnią, to było gdzieś pod koniec dwudziestego wieku, jak sądzę, pewien Rosjanin pojechał do Polski i zapytał miejscowych, czy uważają jego krajan za przyjaciół czy bardziej za rodzinę. Polacy odpowiedzieli mu na to: za rodzinę, jak najbardziej. Bo przyjaciół można sobie wybrać.


    Stark się zaśmiał.


    – Mocno prawdziwy ten dowcip. Aczkolwiek rodzina też jest ważna. Gdzie jest pani drugi brat?


    – W marynarce, ale tej oceanicznej. Tyle dobrego, że nie wpadnę na niego tutaj. Cały czas mi powtarzał, że tylko ktoś popieprzony może chcieć zostać w przestrzeni. Twierdził, że okręty powinny pływać po wodzie, a nie unosić się w próżni.


    – Chyba miał rację. W siłach powietrznych od lat powtarzają to samo.


    – Ta, jasne. – Wiseman prychnęła pogardliwie. – Mówią to zawsze, kiedy chcą przejąć kontrolę nad wszystkimi operacjami w przestrzeni. Mieli jednak problem z wybudowaniem tutaj luksusowych osiedli dla swoich pilotów, więc zostawili ten teren marynarzom. My przywykliśmy do życia w marnych warunkach. – Dopiła piwo, potem wstała. – Dzięki za wysłuchanie, szefie.


    – To część mojej roboty.


    – Tak. Niektórzy są w niej lepsi od innych. Nie jest pan takim złym dowódcą jak na błotołaza.


    – Dzięki. A pani, Wiseman, nie jest taką złą kałamarnicą.


    – I kto to mówi? – Wiseman parsknęła raz jeszcze, potem zasalutowała. – Za pozwoleniem, sir. Stark także podniósł się z fotela, by odpowiedzieć zgodnie z regulaminem.


    – Proszę uważać na siebie, Wiseman. Nie chce pani jeszcze o czymś pogadać?


    – Nie, dzięki. Poza tym muszę wracać, żeby zdążyć przedstawić moją małą flotę do raportu o ósmej.


    – O ósmej? Chciała pani powiedzieć: o dwudziestej zero zero? – zapytał Stark, przekładając cywilną metodę podawania czasu na stricte wojskową. – Ma pani sporo czasu.


    – Nie mam. Raport z ósmej składamy we flocie o siódmej trzydzieści.


    – Dlaczego więc mówicie, że to raport o ósmej? Chodzi o to samo co z tymi lampami?


    – Coś w tym stylu. Tradycja floty. Nie zrozumiałby pan, sierżancie. – Zasalutowała raz jeszcze, tym razem niemal radośnie, a potem wybiegła, wpadając w progu na Reynolds.


    Vic obejrzała się za nią.


    – Bawiliście się w tajne operacje?


    – Nie. Udzielałem jej osobistej rady.


    Reynolds usiadła, wyglądała na zaniepokojoną.


    – Wiseman ma jakieś problemy?


    – Nie. Takie tam pierdoły. Parę zwykłych zmartwień. Potrzebowała, aby ktoś potrzymał ją za rączkę i wysłuchał. Wiesz, jak to jest.


    – Mówisz o tym rodzaju pocieszenia, jakiego ja ci udzielam za każdym razem, kiedy masz deprechę? Tak, wiem, jak to jest.


    – I dlatego jesteś dobrym dowódcą – oświadczył Stark. – Mam nadzieję, że ja też. Dzięki Bogu, że możemy pogadać, gdy robi się naprawdę nieciekawie.


    – No myślę. A skoro mowa o obowiązkach przywódcy...


    – O nie. Co znowu?


    Vic zamyśliła się głębiej.


    – Jak by ci to powiedzieć. Wygraliśmy, morale wzrosło, ale ludzie są nerwowi.


    – Wiem. Też to wyczułem. Niby wszystko jest w porządku, ale nie do końca. Masz jakieś pomysły?


    – Parę. – Reynolds odchyliła się wygodniej, spoglądając na stal, którą wykończono surowe sklepienie tego pomieszczenia. – Po części chodzi o odwieczne pytanie. Dałeś nam dobry powód do walki, coś więcej, niż tylko chęć przeżycia. Problem tylko w tym, że nie mamy jak zweryfikować, czy sprawdzasz się w roli symbolu.


    – Wielu ludzi próbuje tego dociec, Vic. Demonstracje na Ziemi przybierają na sile. Rząd wysyła przeciw nam najemników, a do tego jeszcze te Jabbersmoki. To znaczy, że się nas boją. Stacey i technicy cywilbandy co chwilę wykrywają próby włamania się do naszych systemów albo zawirusowania komputerów siłowni. Byłbym zapomniał: młyny rządowej propagandy wciąż przerabiają nas na potwory. Patrząc na to, jak poważne siły i środki zostały zaangażowane do pokonania tego buntu, nie sposób nie dojść do wniosku, że musimy stanowić poważne zagrożenie dla władzy.


    – Owszem, problem jednak w tym, że nie wiemy, jak długo utrzyma się taki stan rzeczy. Czasami mam wrażenie, że walczymy tutaj od zarania dziejów. Jedno mogę powiedzieć na pewno. Chłopcy oddaliby wszystko, byle jak najszybciej stąd wybyć.


    – Ja też. U licha, zrobiłbym wszystko, żeby zakończyć tę wojnę już teraz. Mogę cię tylko zapewnić, że cywilbanda z kolonii staje na głowie, żeby zwiększyć niechęć naszych rodaków do rządu. Sarafina melduje ci o kolejnych posunięciach, jak mniemam?


    – Mhm. Rząd nie ma możliwości zablokowania wszystkich cywilnych przekazów docierających na Ziemię, zatem nie może także powstrzymać napływu naszej propagandy. Twoja znajoma nie ma wszakże pojęcia, czy to działa i czy odniesie jakikolwiek skutek. Tyle dobrego, że nikt do niej nie strzela w tak zwanym międzyczasie. – Vic uniosła dłoń, by uciszyć otwierającego usta Starka.


    – Wiem. Cheryl Sarafina to bardzo przyzwoity człowiek i cenię sobie jej zdanie, co prawdę powiedziawszy, zaskakuje mnie samą. W życiu bym nie pomyślała, że powiem coś podobnego o kimś z cywilbandy, ale tak wygląda prawda. Myślę jednak, że to, o czym rozmawiamy, nie jest jedynym problemem.


    – Słucham? Co jeszcze cię gryzie, Vic? Co ci podpowiada instynkt?


    – Coś mi się widzi, że nasi przyjaciele z Ziemi przyszykowali nam jeszcze jedną niespodziankę. Sieją ziarno nienawiści i niezadowolenia w naszych szeregach. A w każdym razie próbują to robić.


    – Dlaczego mnie to nie dziwi?


    – Stacey też coś wyniuchała?


    – Nie. – Stark pokręcił głową. – Ale ma podobne obawy jak ty. Podejrzewa, że agencje z Ziemi będą chciały namieszać nam w głowach, a przy tym sprzęcie, którym dysponujemy, nie uda jej się przechwycić wszystkiego.


    – Możemy przeprowadzić testy lojalności...


    – Nie. Nie ma szans. Jeśli zarządzę coś takiego, zaszkodzę nam bardziej niż wszystkie akcje agencji razem wzięte. Muszę ufać moim ludziom, Vic.


    – Chyba masz rację co do testów lojalności – przytaknęła z nieszczęśliwą miną. – Ale nie wszyscy zasługują na zaufanie, Ethan. To już nie te czasy, gdy mogłeś ręczyć za każdego członka swojej drużyny. W naszej małej armii służą ludzie, o których w życiu nie słyszeliśmy, nie mówiąc o osobistym poznaniu. A jak zapewne wiesz, nie każdy żołnierz jest aniołem. – Vic sięgnęła do najbliższego wyświetlacza i wprowadziła do niego kilka kodów. – Spójrz na to. Mamy już niemal stu oskarżonych o zażywanie nowych syntetycznych narkotyków zwanych wniebowzięciem. Ktoś je wytwarza, ktoś inny rozprowadza, ale nie zdołaliśmy ich jeszcze przyskrzynić.


    – Dopadniemy drani. Stacey wzięła się ostro za tę sprawę. To teren, na którym sama kiedyś chciała działać. A może i nie. Wniebowzięcie miesza ludziom w głowie, i to permanentnie, z tego co wiem. Stacey nie brudziłaby sobie rąk takim towarem. Dlatego tak zawzięcie próbuje namierzyć dilerów.


    – Ich miejsce zajmie zaraz ktoś inny i wyprodukuje jeszcze gorsze gówno – zauważyła Vic.


    – Fakt. Co więc robimy z tym problemem? Przeciwdziałamy, tworząc coś pozytywnego, czy czekamy, aż to wszystko pieprznie?


    – Pomyślmy nad tym pierwszym rozwiązaniem. Wprawdzie nie przychodzi mi na myśl nic, czego byśmy już nie próbowali, ale może istnieje jeszcze jakieś wyjście. Dzisiaj jestem już zbyt zmęczona, by myśleć kreatywnie. Spotkajmy się jutro, powiedzmy w porze lunchu, i zróbmy burzę mózgów.


    – Świetny pomysł.


    Spojrzała na Ethana pytająco.


    – Coś jeszcze cię gryzie?


    – Nie, raczej nie. Tylko to, o czym wspomniałaś. Agencje z Ziemi z pewnością pracują nad czymś, co sprawi nam wielką przykrość. Chciałbym wiedzieć, co to takiego.
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    Ethan wszedł dopiero do swojej kwatery. Nie zdążył się jeszcze zdecydować, czy zasiąść za biurkiem i zabrać do papierkowej – a raczej wirtualnie papierkowej – roboty, gdy usłyszał natarczywe brzęczenie komunikatora.


    – Stark, słucham.


    – Komendancie, tutaj Centrum Bezpieczeństwa. – Wachtowy był tak zdenerwowany, że brakowało mu tchu. – Mamy tu problem.


    – Co znaczy: mamy tu problem? Co tam się dzieje?


    – Dostaliśmy dwa sygnały alarmowe z różnych sektorów. Chodzi o koszary Chamberlaina i Morgana. Straciliśmy także podgląd na znajdujący się w pobliżu tego miejsca magazyn amunicji...


    – Jakie to były sygnały alarmowe? – przerwał mu Stark, czując nagłą chęć włączenia się do akcji, którą jednak pohamował, przynajmniej do chwili, gdy dowie się czegoś więcej. – Mówisz o kolejnym ataku wroga?


    – Nie. Nie, sir. Nie mieliśmy raportów o aktywności wroga. Trudno mi wyjaśnić treść tych przekazów. Lepiej puszczę panu jeden z nich, sir. – Po chwili przerwy Stark usłyszał inny głos, ten człowiek także mówił bardzo pospiesznie. – Hej, wy tam. W koszarach Morgana dzieje się coś dziwnego. Widziałem przed momentem żołnierzy w pełnym opancerzeniu, którzy chodzili po barakach i rozpowiadali, że powstała właśnie jakaś rada podoficerów. Podobno teraz ona tu rządzi. Gadali też, że Stark i jego banda wykorzystują nas do brudnej roboty, więc oni im odpłacą. Gdy zapytałem, kim są ci „oni”, nie umieli mi odpowiedzieć. Kazaliśmy im spieprzać do siebie, ale wygląda na to, że zamierzają przejąć nasze koszary. Wydaje mi się, że to ludzie z piątego batalionu drugiej brygady. Lepiej...


    – Centrala, przekaz został wyłączony... – powiedział Stark.


    – Tajest. Tu się urywa. Postawiliśmy na nogi dyżurną kompanię tamtego sektora, sir, ale... mamy ją tam wysłać? To znaczy, czy mamy atakować swoich?


    Stark przymknął oczy. Wiele by dał, żeby umówiony z Vic lunch miał miejsce kilka dni temu, zanim temat planowanej rozmowy stał się realnym zagrożeniem.


    – Po pierwsze, powiadomcie o wszystkim moich sztabowców. Po drugie, ogłoście, że wszyscy żołnierze mają pozostać w swoich kwaterach albo koszarach, dopóki nie otrzymają rozkazów. Po trzecie, wyślijcie kompanię dyżurną do tamtych dwóch obiektów i każcie jej aresztować wszystkich, którzy chcą przejąć kontrolę nad wspomnianymi koszarami albo innymi obiektami kolonii. Tylko żadnego otwierania ognia. Zrozumiano? Nie wspomnieliście do tej pory o strzelaninach, zakładam więc, że nie doszło do żadnych incydentów.


    – Zgadza się, sir. Nie mamy raportów o strzałach, czujniki także niczego nie wykazują.


    – Świetnie. Sprowadźcie tam naszych ludzi i zablokujcie tych drani, dopóki nie dowiemy się, o co im chodzi.


    W tym momencie do rozmowy włączyła się Vic.


    – Mówi Reynolds. Wyślijcie postawione w stan alarmu kompanie rezerwy do sąsiednich obiektów. Który batalion zabezpiecza ten sektor?


    – Piąty.


    – Okay – odparł Stark, dodając natychmiast w myślach: Jego raczej nie możemy użyć. – Skontaktujcie się z batalionem stacjonującym najbliżej tego sektora. Niech wesprą wysłane do koszar kompanie. Chcę, żeby ta rada podoficerów została odcięta od reszty kolonii żywym murem.


    – Tajest! A co z magazynem, komendancie?


    Stark zaczerpnął wolno tchu, wyobrażając sobie, co spanikowani żołnierze mogą zrobić z taką ilością materiałów wybuchowych.


    – To samo. Zablokujcie wszystkie wejścia. Ale żadnych działań ofensywnych na terenie samego magazynu. Żadnego naciskania. Nie chcę, żeby pół kolonii wyleciało na orbitę.


    – Tajest! Oddziały już wyruszają, komendancie.


    – Vic, spotkajmy się w centrum dowodzenia.


    – Już tam idę. Czy to znaczy, że odwołujemy nasz lunch?


    Uśmiechnął się mimowolnie, słysząc ten czarny humor.


    – Wątpię, abyśmy mieli dużo wolnego czasu w ciągu najbliższych kilku dni. Nie zapomnij włożyć pancerza.


    – Jestem już dużą dziewczynką, kolego. Wiem też, że w sytuacjach kryzysowych należy mieć na sobie kompletne wyposażenie bojowe. Przypomnisz mi też o konieczności zabrania karabinu?


    – Nie. Ale zrobię wszystko, abyś nie musiała go używać.
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    W centrum dowodzenia panowało spore zamieszanie, sprawne działanie wachtowych zostało zakłócone szczególnymi wydarzeniami, a nigdy wcześniej nie przećwiczyli, jak im przeciwdziałać.


    – Chcecie mi powiedzieć, że nie mogę wywołać na ekran mapy tamtejszych koszar? – dziwił się Stark.


    – Szukamy jej – zapewnił go sierżant Tran. – To nie był sektor, którym powinniśmy się przejmować.


    Wchodząca właśnie Vic pokręciła głową, słysząc ostatnie słowa Trana.


    – A gdyby nieprzyjaciel przebił się za perymetr? Musimy mieć jakieś plany obrony wnętrza kompleksu.


    Tran pacnął się dłonią w czoło.


    – No przecież. Już je wywołuję. – Sierżant podbiegł do najbliższej konsoli, zamienił kilka słów ze stojącym przed nią wachtowym, po czym wspólnie zaczęli szukać wspomnianych planów. Chwilę później na ekranach pojawiły się trójwymiarowe odzwierciedlenia koszar Chamberlaina i Morgana. – Zaraz uruchomimy nakładkę ze wszystkimi działaniami przeciwnika, komendancie Stark.


    – Dzięki, ale to nie przeciwnik. Starajcie się o tym pamiętać. – Stark zaczął naciskać z furią klawisze. Choć instynkt podpowiadał mu, że powinien działać, i to jak najszybciej, musiał poczekać na podesłanie większej ilości danych. – Powinienem tam pójść – mruknął tak cicho, żeby tylko Vic usłyszała.


    – Nie. Sytuacja jest zbyt zagmatwana. – Reynolds skupiała uwagę na czerwonych ikonkach pojawiających się w miejscach, gdzie zaobserwowano działania ludzi powołujących się na radę podoficerów. – Słuchaj, właśnie sobie o czymś przypomniałam.


    – Dość złowieszczo to zabrzmiało.


    – Nie przesadzaj. Pamiętasz, kto służył w piątym batalionie? Kojarzysz faceta nazwiskiem Kalnick?


    – Kalnick? – Sierżant o takim nazwisku był przez moment dowódcą piątego batalionu, potem stracił zaufanie podwładnych, gdy próbował podkopywać autorytet Starka i opóźnił działania swojej jednostki, czym o mały włos nie doprowadził do katastrofy. Po tym, jak właśni żołnierze wywalili go na zbity pysk, Stark odesłał Kalnicka na Ziemię, nie chcąc mieć za plecami kogoś tak zdradzieckiego. – Dlaczego nie pomyśleliśmy o tym, by mieć oko na tę jednostkę?


    – Może dlatego, że oboje uznaliśmy, iż wszyscy tam mieli już dość Kalnicka. Obawiam się jednak, że miał kilku dobrych przyjaciół. Kumpli, którzy stulili uszy i czekali. O wilku mowa. – Vic wskazała palcem na swoją konsolę. – Wygląda na to, że dobija się do nas dowódca drugiego batalionu.


    Stark natychmiast odebrał połączenie.


    – Sierżancie Shwartz? Nie wygląda pani na zadowoloną.


    – Bo nie mam powodów do radości – rzuciła Shwartz, odwracając się na moment, by wydać komuś kolejny rozkaz, potem znów spojrzała na Starka. – Muszę zameldować, że pewna część moich podwładnych nie może wykonywać rozkazów. Mówię o żołnierzach stacjonujących na terenie niecałych dwóch kompleksów koszarowych i przylegających do nich magazynów amunicji.


    – Niecałych dwóch kompleksów koszarowych? – zainteresowała się Vic. – Czy to znaczy, że buntownicy nie zdołali zająć ich całych?


    – Nie. Mają kontrolę tylko nad częścią koszar Morgana, choć z koszarami Chamberlaina poradzili sobie znacznie lepiej, tam zajęli niemal cały obiekt. Podejrzewam, że większość buntowników, jeśli nie wszyscy, pochodzi z piątego batalionu. Pomimo gadek o radzie podoficerów, czymkolwiek ma być to ciało, nie zyskali wielkiego posłuchu w innych jednostkach. Z tego, co wiem, nikt nie stawiał im oporu, ale niemal wszyscy odmówili wsparcia buntu.


    Stark sklął się w myślach. Zostałem komendantem, ponieważ doprowadziłem do buntu, a teraz moi podwładni zbuntowali się przeciw mnie. Najwyraźniej stałem się godnym wzorem do naśladowania.


    – Zajmijmy się najważniejszymi sprawami. Z tego, co widzę, kompanie dyżurne kierują się już na wspomniane koszary. Ma pani z nimi kontakt?


    – Tajest. Nie wydano im jednak żadnych szczegółowych rozkazów.


    – Na razie. Niech zajmą wyznaczone pozycje, tylko spokojnie i powoli. Piąty batalion stacjonuje w koszarach Chamberlaina, jeśli dobrze pamiętam? Domyślam się zatem, że część zajętych koszar Morgana nie jest zbyt mocno obsadzona.


    Shwartz skinęła głową.


    – To by się mniej więcej zgadzało z moimi danymi.


    – Spróbujcie wyprzeć ludzi piątego batalionu z koszar Morgana. Wprowadzajcie żołnierzy do pomieszczeń, które tamci opuszczą, zajmujcie je i pilnujcie, żeby buntownicy nie mogli do nich wrócić. Jeśli zaczną do was mierzyć z broni, musicie się zatrzymać. Zrozumiano?


    – Zrozumiano. Żadnej strzelaniny. Zatrzymać zajmowanie koszar, jeśli będzie groźba użycia broni palnej. A co z magazynem amunicji?


    Stark skrzywił się, sprawdził wyświetlacze.


    – Powiedziano mi, że w środku zamknęła się nieznana bliżej liczba żołnierzy. Proszę wysłać tam kilku swoich chłopców, nie więcej, niech zapukają do drzwi i spróbują się porozumieć. Tylko zadbajcie, żeby posłańcy nie byli uzbrojeni. Nie chcemy, żeby goście siedzący na takiej kupie amunicji zaczęli świrować ze strachu. – Gdy sierżant Shwartz wydawała rozkazy podwładnym, Stark pochylił się w kierunku Vic. – A co ty o tym wszystkim sądzisz?


    – Myślę, że dobrze do tego podchodzisz. A w każdym razie najlepiej, jak można w takiej sytuacji. Musimy zdławić ten bunt, zapobiegając jakimkolwiek aktom przemocy.


    – Tyle to sam wiem. Sierżancie Shwartz? Jak rozumiem, nie miała pani żadnych sygnałów o możliwości buntu?


    – Nie, sir. Piąty batalion nie należy do najlepiej zmotywowanych jednostek, niemniej nie docierały do mnie żadne sygnały zwiastujące tego typu kłopoty. Nie rozumiem, dlaczego przełożeni tych żołnierzy nie próbowali mnie ostrzec.


    – Chyba możemy założyć, sierżancie, że część z tych przełożonych jest źródłem obecnych problemów. – Wyglądała na zszokowaną, gdy to usłyszała. – Zajmiemy się tą sprawą, gdy zabezpieczycie perymetr.


    – Sierżancie Stark, rozumiem, że niezdolność zapobieżenia temu buntowi stawia mnie w bardzo niekorzystnym świetle, co może skutkować zwątpieniem w moje predyspozycje do...


    – Ma pani moje pełne zaufanie, sierżancie. Nikt z nas nie dostrzegł wcześniej tego problemu, a po wybuchu buntu zareagowała pani szybko i w najwłaściwszy sposób. Pozostawiam więc kierowanie tą operacją w pani rękach. Jeśli jednak ktoś z tak zwanej rady podoficerów będzie chciał rozmawiać, proszę przełączyć go bezpośrednio do mnie. Musimy prowadzić wszystkie negocjacje z jednego miejsca, aby nie doszło na tej linii do nieporozumień albo przekłamań. – Stark spojrzał na otaczających go wachtowych. – Nie mamy chyba problemów z dodzwonieniem się do koszar Chamberlaina? Niech ktoś siądzie przy komunikatorze. Chcę porozmawiać z ludźmi, którzy uważają się za przywódców tamtych oddziałów.
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    W ciągu następnej godziny sytuacja stabilizowała się z wolna. Żołnierze ze zbuntowanego piątego batalionu, wypierani przez ludzi sierżant Shwartz, opuszczali kolejne pomieszczenia koszar Morgana, gdy jednak oddziały lojalne wobec Starka dotarły do bram koszar Chamberlaina, natrafiły tam na wzniesione w pośpiechu barykady.


    – Żołnierze zamknięci w magazynie amunicji odmawiają otwarcia drzwi – zameldowała chwilę później Shwartz. – Twierdzą, że muszą dostać rozkaz swojej rady.


    – Nie irytujcie ich niepotrzebnie – poradziła Reynolds.


    – I tak są mocno podenerwowani. Rozstawiłam kilka drużyn, żeby pilnowały wszystkich wyjść z magazynu, ale kazałam im się cofnąć nieco dalej i odłożyć broń.


    – Mądre posunięcie – pochwalił ją Stark. – Zróbcie to samo przy wejściach do koszar Chamberlaina. Zadbajmy o to, by nie doszło do przypadkowego otwarcia ognia.


    Niech nikt nie strzela, dopóki sami nie będziemy tego chcieli – dodał w duchu. – Ciekawe, co się stanie, jeśli dojdzie do walki.
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      CZĘŚĆ TRZECIA

      Cele iśrodki


Stark siedział w głębokim fotelu. Minę miał taką, jakby go właśnie postawiono przed plutonem egzekucyjnym. Zajmująca miejsce naprzeciw niego Vic wyglądała na o wiele bardziej zadowoloną, a nawet radosną. Popatrzył na nią z wyrzutem, lecz podjął w końcu wysiłek, by przyjąć bardziej neutralny wyraz twarzy. „Obiecałeś”. Campbell powtarzał to w kółko: „Obiecał pan przemówić do kolonistów, jeśli o to poproszę”. Czekasz więc na rozpoczęcie transmisji.


  Palniesz pewnie coś tak głupiego, że media będą to powtarzać do usranej śmierci. I przestaną nazywać to wpadkami na wizji, od tej pory będzie to starkowanie. Sam zobaczysz.


Vic uniosła oba kciuki w górę, za co podziękował jej kolejnym piorunującym spojrzeniem.


    – Wszystko będzie dobrze, Ethan. – Na monitorze znajdującym się obok Reynolds widać było zarządcę kolonii, który siedział spokojnie za swoim biurkiem, gotowy do rozpoczęcia wywiadu. – Potraktuj to jak kolejną przemowę do żołnierzy.


    – Jasne. Wiesz już może, jak ziemskie komercyjne stacje chcą pokazać ten wywiad? Rządzący z pewnością zagłuszą transmisję.


    – Będą próbowali. Pamiętaj jednak, że stacje cywilbandy mają całkiem niezły sprzęt. Wywiad będzie nadawany jako rozproszony szerokopasmowy sygnał o zmiennej częstotliwości, a każdy jego kawałek zostanie tak otagowany, by odebrały go wszystkie stacje znajdujące się w zasięgu nadajnika.


    – Sporo ich będzie. Jeśli jednak odbiorą wyłącznie szum rządowych zagłuszaczy, psu na budę się zdadzą.


    – Owszem. Dlatego mówię, że to rozproszona transmisja, podzielona na gazyliony maleńkich pakietów danych transmitowanych na okrągło i oznaczonych konkretnym tagiem. Rząd musiałby posiadać nadajniki o mocy nowej, żeby je wszystkie przechwycić i zagłuszyć. Co więcej, gdyby miał takie możliwości, zagłuszyłby przy okazji całą komunikację satelitarną. Wyobraź sobie, jakim echem odbiłoby się to na świecie. Pakieciki, po dotarciu do przekaźników wyposażonych w odpowiednie oprogramowanie, zostaną odkodowane i posklejane w odpowiedniej kolejności, a potem wyemitowane jako kompletna transmisja.


    – No, no. Ciekawa koncepcja. Przypomina mi opowieść o potworze, który rozpadał się na niewielkie kawałki, by móc dotrzeć w dowolne miejsce, a potem składał się ponownie i pożerał wszystkich. Ciekawe, dlaczego te sieci zadają sobie tyle trudu, by nam pomóc?


    Vic wyszczerzyła zęby.


    – Nie robią tego, by nam pomóc. Pokażą tę transmisję, ponieważ spodziewają się ogromnej oglądalności, a jak dobrze wiesz, im większa oglądalność, tym wyższe ceny reklam.


    – Mogłem się tego domyślić. Aczkolwiek dopóki działa to na naszą korzyść...


    Zamilkł, słysząc głos realizatora.


    – Wywiad zaczyna się za pięć, cztery, trzy, dwa, jeden, start.


    Przed Starkiem pojawił się hologram znanej dziennikarki siedzącej w wysokim wygodnym fotelu. Celebrytka uśmiechnęła się szeroko i nieszczerze, potem odwróciła głowę lekko w bok. Podczas dogrywania szczegółów wywiadu Ethan został poinformowany, że będzie występował na podzielonym ekranie, jakby siedział obok Campbella. Wiedział też, że odbiorcy odniosą wrażenie, iż cała trójka rozmawiających przebywa w jednym pomieszczeniu. W rzeczywistości zadająca pytania dziennikarka znajdowała się teraz na pokładzie wahadłowca gdzieś na orbicie. Ulokowano ją na tyle blisko rozmówców, by nie było widocznych opóźnień w rozmowie, ale zarazem na tyle daleko, by okręty floty nie mogły zainterweniować, dopóki transmisja nie dobiegnie końca.


    – Dzień dobry. – Głos celebrytki był równie wymuskany jak jej ubranie i fryzura. Przypomina brylant, uznał Stark. Była piękna, ale zarazem bardzo twarda i ostra. Zobaczył, że Campbell kłania jej się uprzejmie, a potem odpowiada na pozdrowienie. Sam skinął zdawkowo głową, robiąc co w jego mocy, by nie wykonać żadnych dodatkowych gestów czy grymasów. Blady uśmiech był wszystkim, co miał zamiar pokazać w tym momencie.


    Dziennikarka obejrzała się, tym razem w drugą stronę, by pozdrowić niewidzialną widownię.


    – Wywiad ten jest nielegalny, jeśli wierzyć rządowi, niemniej nasza stacja podjęła się wyemitowania go, ponieważ amerykańskie społeczeństwo ma prawo wiedzieć cała prawdę o tej kryzysowej sytuacji. Rozmawiamy dzisiaj z dwiema osobami, które są odpowiedzialne za wzniecenie pierwszego od ponad dwóch stuleci masowego powstania przeciw władzom federalnym. Naszym skromnym zdaniem jest to wydarzenie tak wielkiej wagi, że zdecydowaliśmy się na odrzucenie żądań rządowej cenzury. Nikt bowiem nie unieważnił pierwszej poprawki do konstytucji. – Raz jeszcze spróbowała się uśmiechnąć, zapewne by zasygnalizować ironię tej wypowiedzi, potem skupiła wzrok na zarządcy kolonii. – Jest takie pytanie, które krąży po głowach większości obywateli naszego kraju. Pytanie, na które szukamy odpowiedzi od chwili wybuchu tej rebelii. Czego pan chce, panie Campbell?


    – Chcę poszanowania praw przysługujących mi jako obywatelowi Stanów Zjednoczonych Ameryki – odparł Campbell. – Podobnie jak każda kobieta i każdy mężczyzna znajdujący się na terenie tej kolonii. Chcę prawa głosu. Prawa do bycia reprezentowanym przed organami legislatury. Prawa do odszkodowania za poniesione straty i krzywdy.


    – Twierdzi pan, że odmówiono wam tych praw?


    – Oczywiście. Odmówiono nam wszystkich praw przysługujących innym Amerykanom. Każda prośba o ich przywrócenie była systematycznie odrzucana.


    – Rząd twierdzi, że kolonię księżycową objęto stanem wyjątkowym w celu zapewnienia jej bezpieczeństwa.


    – Jestem pewien, że człowiek dowodzący naszą obroną może powiedzieć coś więcej na ten temat. Sierżancie Stark?


    Dziennikarka odwróciła się do Ethana, patrzyła na niego ze sztucznym uśmiechem przyklejonym to twarzy. On natomiast próbował emanować spokojem i pewnością siebie, choć irytowała go bardzo maniera akcentowania niektórych słów, tak często stosowana przez prowadzącą ten wywiad celebrytkę. Może wydaje jej się, że tym sposobem obudzi oglądających nas widzów. Kto wie, czy nie ma racji...


    – Szanowna pani, ludność cywilna ma pełną swobodę podejmowania samodzielnych decyzji, a kolonia księżycowa jest tak samo dobrze broniona i bezpieczna jak przedtem. Nie ma żadnego konfliktu między planami zarządu kolonii a naszą misją.


    – Nie zaprzeczy pan jednak, że podczas waszego buntu doszło do złamania porządku?


    – Zaprzeczę. Przez cały czas panował idealny porządek. Nie zdołalibyśmy obronić kolonii, gdyby było inaczej. – Vic uśmiechnęła się przesadnie, wskazując palcem na własne usta. Tak to rób, zdawała się mówić. Okay. Spróbuję zachowywać się przyjaźniej.


    – Dlaczego bronicie tej kolonii? Jaki jest wasz cel? Pan Campbell twierdzi, że pragniecie jedynie, by przestrzegano waszych praw, niemniej wielu ludzi na Ziemi wierzy, iż tak naprawdę chodzi wam o ustanowienie własnego państwa i przejęcie na własność tego wszystkiego, co amerykańscy podatnicy umieścili na Księżycu, ponosząc przecież przy tym ogromne koszty. Czy wierzy pan, jako Amerykanin, że macie prawo do zagarnięcia tak ogromnego majątku?


    – Nie – odpowiedział zarządca spokojnym i racjonalnym tonem, jakby nadal próbował zadać kłam wcześniejszej rządowej kampanii mówiącej, że jest człowiekiem niespełna rozumu. – Jedynymi Amerykanami, którzy tak myślą, są właściciele naszych największych korporacji i politycy piastujący najwyższe stanowiska rządowe... – Zamilkł na moment, aby odbiorcy mogli przełknąć tę bolesną prawdę. – Od samego początku proponowaliśmy rozmowy na temat zrekompensowania państwu wydatków poniesionych na wzniesienie tej kolonii. Wielokrotnie podkreślaliśmy też chęć renegocjacji kontraktów, które skazywały nas wcześniej na faktyczne niewolnictwo. Negocjatorzy rządowi wspierani przez reprezentantów wspomnianych korporacji nie chcieli jednak o tym słyszeć.


    Celebrytka nie przestawała się uśmiechać, chociaż wyraz jej twarzy nie pasował zupełnie do poruszanego tematu.


    – Nie odpowiedział pan na moje pytanie, panie Campbell. Czy zamierzacie ogłosić niepodległość kolonii księżycowej?


    Zarządca wahał się przez moment, potem Stark zauważył, że Campbell wzdycha, aczkolwiek na tyle ostrożnie, by nie posądzono go o teatralność tego gestu.


    – W chwili obecnej zdecydowana większość mieszkańców naszej kolonii poparłaby taką deklarację. Pragnę jednak zauważyć, że zostaliśmy doprowadzeni do takiego stanu przez działania naszego rządu, włączając w to opłacane przez Senat i Kongres ataki, podczas których zginęło wielu cywilów.


    – Rząd twierdzi, że ci ludzie ponieśli śmierć w wyniku działań zbuntowanych oddziałów...


    Ethan nie zdążył się na dobre wkurzyć, zanim Campbell przerwał dziennikarce, także wyglądając na wzburzonego.


    – To kłamstwo. Wspomniani przez panią żołnierze ginęli, broniąc naszego życia. Polegli w walce z oddziałami nasłanymi przez nasz własny rząd! Jedna z moich osobistych asystentek, nieuzbrojona młoda kobieta, która nie umiałaby się nawet bronić, została zastrzelona z zimną krwią przez najemników wynajętych przez Pentagon. Najemników, których ataki udaremnili ludzie sierżanta Starka. Każdy z obywateli kolonii bez wahania złożyłby swoje życie w ich ręce.


    Dziennikarka wyglądała na zadowoloną z tej szybkiej wymiany zdań. To musiał być jeden z tych momentów, które podniosą oglądalność transmisji.


    – Każdy z obywateli, panie Campbell? Nie powie mi pan chyba, że nie ma u was żadnych różnic poglądów.


    – Są różnice. To chyba oczywiste. Pragnę podkreślić, że mamy tu w pełni demokratycznie wybrane władze. Odpowiem pani w następujący sposób: tak, istnieje znacząca mniejszość kolonistów, którzy chcieliby pozostać obywatelami Stanów Zjednoczonych, ale nie będę ukrywał, że znajduję się pod coraz silniejszą presją większości pragnącej jak najszybszego odłączenia się od ojczyzny. – Nastawienie Campbella zmieniało się ze słowa na słowo, w tym momencie wyglądało na to, że to on narzuca ton rozmowy z dziennikarką i jej widownią. – A to oznaczać będzie oficjalną deklarację niepodległości. I utworzenie takich rządów, na jakie zasługują wszyscy Amerykanie. Rządzenie w taki sposób, by obywatele mieli głos i byli słyszani. Wyzwolenie się spod jarzma narzucanego przez wąskie grono właścicieli korporacji i bandę skorumpowanych polityków, którymi się wysługują. – Dialog zamienił się nagle w populistyczną deklarację, wypowiedzianą wszakże z najszczerszym przekonaniem.


    Stark z trudem powstrzymał się od śmiechu. Facet jest cholernie dobrym politykiem. W najlepszym tego słowa znaczeniu.


    Celebrytka uśmiechnęła się jeszcze szerzej. Najwyraźniej potrzebowała chwili na uporządkowanie myśli, ponieważ wywiad zaczynał się wymykać jej spod kontroli.


    – Dlaczego pan jeszcze tego nie zrobił, panie Campbell? Co pana powstrzymuje przed postąpieniem w tak prawy i sprawiedliwy sposób?


    – Nie wiem. – Te dwa słowa zaszokowały prowadzącą tak bardzo, że przestała się uśmiechać. – To bardzo kuszące. I jak sama pani wspomniała, sprawiedliwe. A do tego właściwe i prawe. Dlaczego więc nie chcę tego uczynić?


    – Może dlatego, że nasz rząd zrobiłby co w jego mocy, by unieważnić pańską deklarację...


    – Żołnierze obronią kolonię, jeśli będzie trzeba. Nieprawdaż, sierżancie Stark?


    Ethan przytaknął.


    – Tak. Nikt nie zdobędzie tej kolonii siłą.


    Cholera. Sam to przecież zrobiłem, o czym ona doskonale wie.
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KRUCJATA STARKA

"WOINA PRZYSZ£0OSCI WG CAMPBELLA

1 Sierzant Stark zostat wystany w kosmos, by chroni¢
amerykariska kolonie na Ksiezycu. Jednakze rozkazy,
ktdre otrzymat, skazywaty ludzi na pewng $mierc.
Dlatego sierzant stanaf na czele buntu i walczy 0 cos
wiecej niz zwykle przetrwanie.

Stark i jego zotnierze musza zmagac sie ze za